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Cesarstwo protestanckie.
Watrę ta y w szczegółach swoich proces Eu* 

lesburga, który tak ponure rzuca światło na ze« 
psuto z gruntu stosunki w berlińskich kołach 
dworsko - arystokratycznych, nabrał teraz także 
pewnego zabarwienia politycznego. Oskarżo­
ny książę oświadczył, że uważa się za cfiarę 
intryg katolickich, gdyż jako poseł pruski w Mo- 
nachjum był zawsze wiernym przedstawicielom 
protestanckiego cesarstwa i w walce 
z partykularyzmem i katolicyzmem ściągnął na 
siebie nienawiść południowo - niemieckich sfer 
ultramontańskich.

Oświadczenie to jest pod niejednym wzglę­
dem bardzo ciekawe. Zawarte w nim oszczerstwo, 
że to katolicy ze zemsty cały ten proces o krzy­
woprzysięstwo zainscenizowali, piętnuje tylko 
Jaszcze więcej nicość moralną księcia Eulenburga. 
Jest to prosty wykręt upadłego dygnitarza, któ­
rego kłamliwość tsk dobitnie została udowodnioną 
w głośnym liście księcia Dohny. Natomiast nie­
zmiernie interesującym jest wyznanie oskarżonego 
księcia, że jako poseł pruski w Monachjum był 
zawsze szermierzem protestanckiego cesarstwa. 
O ile wniosek, który z tego wyciąga cc do obe­
cnego procesu wobec ogromnego matsrjału obcią­
żającego musi się wydawać świadomym kłamstwem, 
o tyle twierdzenie to samo w sobie zgadza się 
niewątpliwie z rzeczywistością. Książę Eulenburg 
był zawsze wybitnym przedstawicielem idei pań­
stwowej pruskiej na gruncie protestanetim.

A więc dzisiejszy oskarżony o krzywoprzy­
sięstwo, będąc posłem pruskim w katolickiej Ba- 
warji, uważał za swoje zadanie nietylko reprezen­
towanie interesów politycznych swego pań­
stwa, ale także propagandę protestantyzmu, zwal­
czanie prądów katolickich! I to w imię obrony, 
w imię wzmocnienia cesarstwa niemieckiego. Ta 
działalność posła pruskiego w Moaachjum rzuca 
ciekawe światło na stosusek protestanckiej części 
Niemiec do katolickiej. Widzimy, jak ściśle łączą 
w pewnych kołach protestantyzm z ideą ce­
sarstwa.

A przecież Niemcy nie są państwem wyzna­
niowym i cesarz, stojący na czele zarówno pro­
testanckich, jak katolickich Niemiec, nie może 
się uważać za jednostronnego przedstawiciela 
protestantyzmu. Bać przecież Hohenzollernowie 
w są ewangielicką dynastją cesarską w Niem­
czech. Z konstytucji Rzeszy wynika, że każdo­
razowy król pruski jest tylko prezesem związku 
państw z tytułem cesarza. Jest tylko primus 
inter pares między monarchami niemieckimi.

Mimo to me ulega kwestji, że faktyczna pre- 
ponderancja ewangielickich Prus nadaje całym 
Niemcom urzędowo niejako charakter protestancki.

Od czasu zwycięskiej wojny protestanckich Prus 
przeciw katolickiej Austrji. w której zresztą Prusy 
nie wahały się wywiesić haseł wyznaniowych, 
i utworzenia cesarstwa niemieckiego jako następ­
stwa pogromu katolickiej Francji zaczęła się sta­
nowcza przewaga protestantyzmu w Niemczeoh 
nad żywiołami katolickimi.

W życiu politycznym idea protestanc­
kiego cesarstwa zaczęła coraz większą odgrywać 
rolę. Propaganda tej idei znajdywała w Berlinie 
zawsze chętne poparcie. Jednym z najgłośniejszych 
organów tej propagandy jest potężna organizacja 
związku Gustawa Adolfa. Ruch polityczno-wyzna- 
niowy, grupujący się dokoła tego ośrodka organi­
zacyjnego zwalcza katolicyzm wszelkimi środkami. 
Chce on skupienia wszystkich niemców pod skrzy­
dłami protestanckiego cesarstwa Hohenzollernów. 
Przedewszystkim zaś dążą te elementy do ograni­
czenia, a o He możności, do wykluczenia wszel­
kiego wpływu Rzymu ua stosunki niemieckie. 
Myśl, że obok władzy cesarskiej jest jeszcze jakaś 
obca władza papieska, której znaczna część Nie­
miec podlega w szerokim zakresie, wyprowadza 
tych fanatyków protestanckich z równowagi. Wal­
ka między koroną a tyjarą trwa i dzisiaj Jeszcze, 
choć w zmienionej formie.

Jest to walka nowych protestancko pruskich 
Niemiec pod hasłem jednolitego cesarstwa prote­
stanckich Hohenzollernów przeciw katolickiej 
mniejszości niemców pozostających pod panowa­
niem dynastji katolickich i podlegających kościel­
nej władzy papieża. Walka ta nie ogranicza mę 
do Rzeszy niemieckiej, sięga cna daleko w głąb 
Ąustiji. Sućfa wszechmemieski z hasłem „Los 
to® Rom“ nie inny ma ce! na oku, jak oderwa­
nie niemców austryjackich od katolickiego pań­
stwa Habsburgów i przyłączenie ich ho protessan- 
ckich Hohenzollernów.

Na usługi tego ruchu oddał się także książę 
Eulenbnrg, jako poseł w Monachjum, niepomny 
tego, że charakter nietykalnego reprezentanta w 
państwie katolickim nakazywał mu ścisłą neutral­
ność. Był, jak się sam wyraża, szermierzem pro­
testanckiego cesarstwa. Książę Eulenburg był pó­
źniej ambasadorem we Wiedniu. Nie mówił 
on teraz nic o tym, co t a m robił, ale nie ulega 
kwestji, że i tam uprawiał propagandę na rzecz 
protestanckiego cesarstwa. Wiadomo przecież, jak 
ścisłe stosunki utrzymuje ambasada niemiecka w 
Wiedniu z auatryjackim ruchem wazechnlemieckim.

Gzy i znane wrogie stanowisko Eulenburga 
wobec polaków wypływało z tego wszech- 
niemieckiego protestantyzmu księcia? Niewątpli­
wie, że polacy stoją mocno w drodze aspiracjom 
do jednolitego mocarstwa prusko-prosestanckiego. 
A w jakim stopniu polityka giermanizacyjna wobec 
nas jest złączona z protestantyzaeją dzielnic pol­
skich, tego nie potrzeba chyba dowodzić.

Dziś dumny szermierz idei protestanckiego 
cesarstwa runął ze swojej wyżyny. Protestanci

nie będą zapewne wcale zachwyceni wyznaniem 
jego przed sądem. Ich przodownik i wódz oska­
rżony o krzywoprzysięstwo! Ale sama idea pro­
testanckiego cesarstwa nie upadła.

Przeciwnie rządy bloku realizują ją więcej 
niż kiedykolwiek. Tradycja kulturkampfu odżyła 
znowu w kołach prusko-rządowych. Wprawdzie 
zamiazt Bismarcka zajmuje Bulów krzesło kan­
clerski.?. Małostkowe, nikczemne środki zastąpiły 
wielkie, karzeł inną taktykę ma jak olbrzym. Ale 
cele pozostały te same. Wobec tego oświadczenie 
księcia Eulenburga nie powinno iść w zapomnienie 
w katolickich koła niemieckich.

Konferencja słowiańska.
Praga, 15. lipca 

w południe.

Wczorajsza popołudniowa narada delegacji 
trwała od 1. w południe aż do godz. 5. O godz. 
5. i pół ruszyliśmy powozami na miasto. Prze­
jażdżka po mieście trwała półtorej godziny, po­
czym spędziliśmy wieczór na Pietrzynie, skąd na 
miasto przecudowny jest widok. Korzystam z tej 
okazji, by zaziaczyć, że gościnność czechów nie 
ma granic.

Od 11. i pół aż do 12, i pół w nocy od­
była się znów narada delegacji polskiej.

Dziś, w środę, o godz, 11. przed południem 
rozpoczęły się dalsze obrady. Na porządką obrad 
sprawa wystawy wszeefcsłowiańskiej 
w Moskwie.

Przedstawia się ona wedle wczorajszego refe­
ratu ezęcha p. Preissa następująco: W r. 1895. 
odbyła się w Pradze etnograficzna wystawa czesko- 

?,'?iańgka. Cieszyła się wielkim powodzeniem, 
stąS postonowibno wystawę powtórzyć za lat kilka. 
Ale zdania rozchodziły się. " Czesi pragnęli roz­
ciągnąć nową wystawę na wszystkie dziedziny 
życia narodowego i na wszystkie narodowości sło­
wiańskie. Rosjanie na to nie godzili się. Ostate­
cznie jednakowoż nastąpiła zgoda. Wybrano na­
wet komitet, naznaczono Petersburg jako miejsce 
wystawy. Tymczasem wybuchła wojna rosyjsko- 
japońska.

Wszystko narazie przepadło. Dziś odnawia 
się tę samą myśl. Wystawa, którą referent pro­
ponuje, urządzić w Moskwie w r. 1911., miałaby 
objąć wszystkie narodowości słowiańskie i, nie 
ograniczając się do zakresu etnograficznego, objąć 
przedewszystkim następujące dziedziny: naukę, 
etnografję, literaturę, przemysł, sprawy socjalne, 
sprawy oświatowe i kulturalne, archeologię, in- 
żynierstwo, architekturę itd. Wystawa miałaby 
być podzieloną na oddziały, odpowiadające odno­
śnym dziedzinom życia, a oddziały te podzielone 
byłyby znów podług poszczególnych narodowości.

Imieniem delegacji rosyjskiej oświadcza 
Ozerow, że resjanie uważają wystawę wszech- 
słowiańską za bardzo pożądaną; jako termin naj­
wcześniejszy proponują rok 1911., jako najpóźniej­
szy 1915. Do komisji ich wystawowej wchodzą: 
Ozerow, Dsmenłjew i Bachterew.

Brawa.
Na mównicę wchodzi Sfraszewlcz i roz­

poczyna swe przemówienie następującym oświad­
czeniem delegacji polskiej:

Przedwczorajsza mowa wielce szanownego 
prezesa konferencji, dr. Kramarza, w której 
wskazał zasadnicze postulaty i wytknął główne 
linje porozumienia słowiańskiego, sprawiła na 
nas głębokie wrażenie. Serdeczne słowa przed­
stawicieli narodu rosyjskiego przejęły nas 
wszystkich uznaniem i radością. Jesteśmy naj­
mocniej przekonani, że wielkie hasła, w imię 
których odrodziła się idea słowiańska: wol­
ność, równość, poszanowanie indy­
widualności narodowych i współ­
działanie w ich rozwoju, będą obecne jako 
pragnienie i natchnienie podczas 
rozpraw i znajdą się w uchwałach kon­
ferencji. Pod tym wrażeniem i w tym 
przeświadczeniu przystępujemy do pracy nad 
wcieleniem w życie twórczej myśli słowiańskiego 
zjednoczenia.

W dalszym ciągu oznajmia Straszewicz, 
że polacy w zasadzie najzupełniej pochwalają myśl 
urządzenia wystawy wszechsłowiańskiej i będą 
pracowali nad doprowadzeniem jej do skutku. Nie 
mogę jednakowoż dokładnie oznaczyć jej terminu 
ze względu na warunki, w których się znajdują. 
Galicja np. ma co pokazać zarówno pod wzglę­
dem ekonomicznym jak kulturalnym.

Królestwo natomiast ma życie gospodarcze 
zrujnowane kilkoletnim okresem przesilenia, a w 
rozwoju kulturalnym jest skrępowane zupełnie. To 
cobyśmy dziś mogli pokazać, nie byłoby obrazem 
naszych rzeczywistych sił narodowych. Dla tego 
o terminie sic ścisłego powiedzieć nie możemy, 
ale mamy nadzieję, że warunki tak się ułożą, iż 
udział nssz w wystawie stanie się i w praktyce 
jak najszybciej możliwy.

Jak na posiedzeniu powitalnym Dmowskiego, 
tak dziś Sfcrsszewieza słuchało zgromadzenie ze 
zapartym tchem. Przy końcu odezwały się głośno 
brawa.

Kramarz pedajs następnie treść przemówie­
nia Straszewicz» w krótkich siowseń po rosyjsku. 
Większość rosjan bije oklaski f wyraża żywe swe 
zadowolenie.

Wtym zrywa się czarnosecinna Korabljew 
i żąda, by sam Straszewicz streścił swe przemó­
wienie po rosyjsku, bo słowa Kramarza nie od­
dają rzeczywistej treści przemówienia polskiego.

Poruszenie.
Straszewicz czyni żądaniu zadość, a gdy 

podkreśla, że polacy g?rąco pragną, by mogli 
wziąć udział w wystawie, zrywa się burza okla­
sków. Czarnosecincy siedzą cicho.

Zabiera głos bałgar Bobcew imieniem 
Związku południowo-słowiańskich 
narodów. Zwraca się po rosyjsku do rosjan. 
My małe narody nie możemy wielkim robić prze­
pisów, ale prosimy was, byśoie doprowadzili do 
porozumienia polsko-rosyjskiego, bo 
bez niego sprawa słowiańska nie ruszy z miejsca, 
od niego też zależy powodzenie wystawy wszech­
słowiańskiej.

Długotrwałe oklaski i okrzyki, w których 
udział biorą polacy i większość rosjan.

Rodie, poseł chorwacki, wyraża wąt­
pliwość, czy wystawa wszechsłowiańska w Mo­
skwie ma cel. Tylko taka Praga lub Kraków 
dają gwarancję, że wystawa byłaby rzeczywiście 
słowiańską. W Rosji brak jeszcze instynktów

WJu pfllsfia £ NtMe flnróle.
(Dokończenie).

Sprawczynią tej klęski miała być fiiozofja 
platońska. Wątpię, żeby tak było w istocie. 
Nie mówię już o tym, że ta sama fiiozofja 
była dla wielu, wcale nie płytkich, umysłów 
owych czasów, źródłem wzniosłych rozkoszy, 
usuwających z duszy truciznę doczesności, 
pomijam i to, że urzędowym platonikom Re­
nesansu nie przeszkadzała ona w odczuwaniu 
radości i wesela życia, którego »szczęsną 
chwilą« umieli doskonale się cieszyć, bowiem 
»jutro zawsze niepewne« — jak głosiła wdzię­
czna piosenka wspaniałego Medyceusza. Cho­
dzi mi o to, że to, co autor nazywa klątwą 
Michała Anioła, nie weszło do jego ducha 
z teorją platońską, lecz miało swe najistotniej­
sze korzenie w nim samym, w tym jak sam 
odczuwał życie, czego się od niego dla siebie 
spodz-ewał, jakie miał w sobie jego intuicje 
— intuicje swego losu, swojej sytuacji wobec 
doczesnej rzeczywistości. W sformułowaniu 
tego wszystkiego mogła mu niewątpliwie filo- 
zofja platońska być pomocną — i tyle tylko 
było jej wpływu na niego — o tym' zaś, co 
było istotą jej poglądu na świat, przeświad­
czony był gruntownie w głębi własnej, zanim 
ona zaczęła go przekonywać i swoje myśli 
mu podsuwać.

Transcendentalne bóle Michała Anioła pły­
nęły nie z abstrakcji platońskich, lecz z naj­
krwawszych doświadczeń i najżywszych wzru­
szeń jego duszy, która była wypełniona tak 
olbrzymimi i wzniosłymi uczuciami, pragnie­
niami i ideami, że mogła się wciąż nieśmier­
telnie udręczać choćby tą jedną myślą, że 
z tych pięknych rzeczy niewiele może się 
urzeczywistnić — przybrać kształt pożądany, 
całkowity.

By cierpieć tragicznie z takich powodów 
nie trzeba być koniecznie błędnym rycerzem, 
rozkochanym namiętnie w szalonej niemożli­
wości, po to trzeba być tylko duszą ogromnie 
szlachetną, ogromnie wytrwałą uczuciowo 
i ideowo, urzeczywistniającą siebie, swoje 
wielkie wyobrażenie prawdy, miłości czy pię­
kna, wbrew wszelkim małostkom i szarzyznom 
życiowym, pomimo wszelkich zdrad osób 
i rzeczy, wszelkich zawodów i przeciwności, 
słowem, pomimo tych lub owych warunków 
niesprzyjających. Cierpienie takiej duszy nie 
potrzebuje wcale się zasilać u źródeł tego 
rodzaju filozofji, która traktuje doczesność jako 
marny odblask czarownego świata absolutu: 
dość mu tego poczucia, że płynie z nieubła­
ganego Jatalizmu, któremu życie ludzkie pod­
lega. Świadomość owego fatalizmu wytwarza 
się z poczucia niemocy, co otwiera otchłań 
pomiędzy wysiłkiem tęskniącej myśli a skrze­
pnięciem jej w czyn, następnie z bezwładności 
materji, pętającej wzloty ducha ponad przy-

ziemność, wreszcie z poczucia nicestwa ogól­
nego. Sam autor powiada, że najdoskonal­
szym symbolem podobnego faralistycznego 
tragizmu ludzkiego jest życie i twórczość Mi­
chała Anioła, pocóż więc stara się poczucie 
tego tragizmu oderwać poniekąd od jego ży­
cia własnego.

Nie był Michał Anioł błędnym rycerzem, 
rozkochanym w niemożliwości, lecz potężnym 
duchem prometejskim, który czuł i wiedział, 
jak mało kto, że ani gienjuszem swoim, cho­
ciaż tak olbrzymim, ani wzniosłością duszy 
własnej, niezależnej i małostkami życia nie- 
pociąganej, nie przezwycięży fatalizmu życio­
wego, nie pokona losu wrogiego. Ból Mi­
chała Anioła, z tego przeświadczenia płynący, 
był tak wielki, czysty i szlachetny, że wydaje 
się nam aż transcedentalnym. nie mającym nic 
wspólnego z nędzą powszednią życia, z jego 
szarugą, małostkami, przeciwnościami itp. To 
prawda, ale nie trzeba sobie zbytnio oczu za­
słaniać na fakt, że płynie on również, zaostrza 
się i podsyca z powyższych mętnych źródeł 
życiowych. Nic dziwnego, że Michał Anioł 
miał skłonność do przenoszenia swoich po­
żądań szczęścia poza doczesną rzeczywistość, 
były one bowiem tak wielkie i szczytne, że 
w ramach doczesności z trudem mogły się 
pomieścić, nie mniej jednak niemożność na­
dana kształtów zupełnie doczesnych swoim 
pragnieniom szczęścia zatruwała mu życie i 
dźwięczała nutą żalu, bardzo ziemskiego, nie

platońskiego, w uczuciach i myślach jego zbo­
lałej duszy.

To wszystko odzywa się bynajmniej nie 
transcendentalnym głosem w jego poezji, bez 
której, jak słusznie twierdzi autor, nie można 
zrozumieć jego sztuki; to zresztą sam autor 
doskonale oświetla w niejednym miejscu swej 
książki. Tragiedja Michała Anioła była czymś 
tak żywym, tak intensywnym i jakby każdym 
atomem jego organizmu fizycznego i ducho­
wego odczuwanym, że nie sposób składać 
tego wszystkiego na karb jakiegoś błędu ro­
zumowania, w rozumie czystym upatrywać 
główne źródło cierpienia.

Wyszedłszy z błędnego założenia, twierdzi 
autor również niesłusznie, że umysł XX. wieku 
teoretycznie tylko zdoła zrozumieć tragiedję 
Michała Anioła, odczuje ją chyba w wyjątko­
wych wypadkach. W czasach, kiedy Nietzsche 
nauczał wiedzy radosnej — powiada autor — 
posępny ból Michała Anioła nie może znaleźć 
serdecznego oddźwięku.

Muszę najpierw zauważyć, że książka 
p. Wł. Kozickiego jest najwymowniejszym 
zaprzeczeniem powyższego poglądu, gdyż 
wszystko co mówi o dziele Michała Anioła, 
tchnie najserdeczniejszym odczuciem i głębo­
kim zrozumieniem bólu wielkiego twórcy. 
Następnie zapytuję, czy też w istocie ewan- 
gielja Nietzschego, głosząca wiekuistą dosko­
nałość i pogodną dostojność bytu na ziemi, 
obudzająca wiarę w możliwość dumnego,



słowiańskich, tam panoszy się kosmopolityzm. 
Rosja nie jest politycznym narodem, lecz dopiero 
materjałem etnograficznym, z którego w przy­
szłości coś stać się może.

Mowy tej, wygłoszonej po chorwacka, nie 
zrozumiano przeważnie. Kramarz podaje jej treść, 
znacznie zmodyfikowaną, po czesku i rosyjsku.

Milczenie.
Verjjun, z pochodzenia rusin, zupełnie 

zmoskwiczały, jeden z na'gorszych czarno­
secińców : Polacy mówią, że nie mają co pokazać, 
bo są krępowani. A w jakim położeniu są gali- 
cyjcy »rasowie«? Tak są uciskani, że są jakby 
nędzarze. Co oni mają pokazać, panowie polacy? 
Muszę energicznie zaprotestować przeciwko mowie 
posła Rodicza. My jesteśmy jednym niepodzielnym 
politycznym narodem. Ci zpoścód nas, co przygo ■ 
towywać będą wystawę, to nie kosmopolici. Taka 
wystawa jest bardzo potrzebną, żeby wyemancy­
pować się z pod wpływów ekonomicznych angiel­
skich i niemieckich.

Brawa w części zgromadzonych. Poruszenie.
Grek imieniem delegacji polskiej: 

Oświadczamy, że uważaliśmy zawsze i uważać 
będziemy naród rusiński za równoupra­
wniony z nami. Nie krępowaliśmy i nie bę- 
dziemy krępowali rozwoju rusinów. Wyrażamy 
nawet żal, że niema tu reprezentacji wielkiego 
odłamu społeczeństwa ruskiego (ukraińców), z któ. 
rym pragniemy porozumienia, nawet dziś, po 
strasznym czynie, którego dokonano. Oświadczamy 
dalej, że do sporów partyjnych w łonie społeczeń­
stwa ruskiego mieszać się nie chcemy. To ich 
wewnętrzna sprawa. Niech się sami określą, 
czym są i za co pragną być uważani. Społe­
czeństwo ruskie w Galicji ma swobodne warunki 
rozwoju. . Wszakże zaprowadzone jest powszechne 
głosowanie, przez co w przyszłości wszelkie nie­
prawidłowości są niemożliwe. Rusini mogąjrozwią- 
zać całą pełnię swych sił.

Gorące oklaski.
Starorusin poseł Dudyklewicz: 

Witam z radością oznajmienie ptaków, że w 
przyszłości do sporów naszych partyjnych mieszać 
się nie będą. My pragniemy porozumienia 
z bratnim narodem polskim.

Zvwe brawa.
Krassowski], prawy październikowisc, 

przewodniczący delegacji rosyjskiej: Polaoy 
mówili o warunkach, które im dziś uniemożliwia­
ją rozwinięcie sił i okazanie na wystawie, jakie 
są te ich siły. Mam nadzieję, iż te wa­
runki się zmienią. Wszakże i nasze warunki 
były złe, a uległy zmianie. Co dawniej było 
wskutek nieporozumień, nie może się 
w p r z y 8 z ł oś ci powtórzyć: to widzimy w 
świetle sumienia narodowego. Ubolewam nad 
warunkami, które dotąd krępowały rozwój gienju- 
szu narodu polskiego. Jeżeli polacy są krępowani, 
niech przyjdą na wystawę i pokażą, co jest 
czarne, a my postaramy się o to, by 
to zamieniono na białe.

Długotrwałe grzmiące oklaski. Postępowcy 
rosyjscy przychodzą do polaków i z radością ści­
skają im dłonie.

Dmowski oświadcza imieniem polaków, 
że będą głosowali za określeniem terminu, jak go 
dokonała delegacja rosyjska.

Brawa gorące. Głosowanie: zebranie 
uchwala wystawę wszeebsłowtań- 
Ską w Moskwie, i to najrychlej w r. 1911., 
najpóźniej w r. 1915.

Zebranie trwa dalej.
M. S.

(***) Pod adresem zjazdu dele­
gatów słowiańskich w Pradze:
Dr. A. Wirth, znany ze zjadliwych swoich arty­
kułów przeciwko polakom szczególnie, a przeciwko 
słowianom wogóle, umieszcza w berlińskim 
Tagu artykuł pod napisem »Serbja a Buł­
gar ja* tej treści:

W r. 1877. działy się dziwne rzeczy. Żoł­
nierzy serbskich pędzili oficerowie rosyjscy pod 
Djunis naprzód rewolwerami. W jednym pułku 
serbskim było 22 oficerów rosyjskich. Z nich 
padło 18 — postrzeleni z tyłu. Chirurg nie­
miecki wydobywał wówczas w szpitalu kule z ran 
rosyjskich oficerów. To oświetlenie braterstwa 
słowiańskiego nie straciło 1 po dziś dzień swego 
znaczenia. Ignatiew, ojciec kłamstwa, ten wpra­
wdzie przed kilka dniami umarł. Ale panslawlzm 
na nowo podnosi swoją głowę. Czescy 1 sło-

wspaniałego szczęścia przed grobem, — tak 
bardzo nas chroni przed tym, co stanowiło o 
tragiedji Michała Anioła, czy zabezpiecza od 
rządów nieubłaganego fatum, od poczucia 
niemocy, bezwładności ociężałej materji, wresz­
cie idei śmierci? Jak najmniej. Sądzę, że 
łatwiej jest znieść zawód życiowy, rozwianie 
ideału temu, kto potrafi możliwość szczęścia 
przenieść poza doczesną rzeczywistość, niż 
temu, kto w obrębie fenomenu jedynie umiesz­
cza tę możliwość, w tym wypadku bowiem, 
gdy ktoś nie znajdzie, nie urzeczywistni swego 
absolutu — na zawsze musi rozstać się z na­
dzieją.

Wychodząc z założeń platonizmu, Michał 
Anioł powinien był właściwie czuć się o wiele 
szczęśliwszym od współczesnego człowieka, 
którego Nietzsche nauczał »wiedzy radosnej«. 
Zresztą nie stwarzajmy sztucznych różnic po­
między duchem pierwszego a drugiego. Ból 
ich jest wspólny, gdyż fatalizm, któremu pod­
legają, jest jednaki.

Po tych zastrzeżeniach mogę tylko jeszcze 
raz zaznaczyć, że książka Wł. Kozickiego z 
niepospolitym znawstwem i żywym uczuciem 
tłumaczy czytelnikowi nieśmiertelny wyraz 
owego fatalizmu w dziełach Michała Anioła.

Wł. Jabłonowski.

wieńscy agitatorzy chcieliby na nowo sfery pe­
tersburskie i moskiewskie zapalić do wszeohsło- 
wiańskiej powszechności. To szara teorja. W 
praktyce sprawa ta inaczej wygląda. Polacy 
zawsze jeszcze są wrogami rosjan, rusini wrogami 
szlachty polskiej, bałgarów mordują bandy serb­
skie — i odwrotnie. Od kilku miesięcy naprężenie 
pomiędzy słowiańskimi państwami półwyspu bał­
kańskiego ogromnie się zaostrzyło.

Dotychczas były górą bandy bułgarskie. 
Bez przeszkody docierały one aż do gór Rhodope; 
były postrachem dla wilajetu monastyrskiego. 
Nareszcie jednakże zbudzili się 1 Serbowie 1 od­
płacają się teraz swoim słowiańskim sąsiadom z 
procentem. Zbratali się oni nawet z wspólnymi 
wrogami Słowiańszczyzny, z grekami. Ta nagła 
zmiana frontu politycznego wydaja jak najdzi­
wniejsze, kwiaty. Przedstawiciel bułgarski skarżył 
się na ów sojusz u porty (Turcji), więc u tego 
samego władcy, którego wojska dotąd zwalczane 
były jak najwścieklej przez bandy bułgarskie. 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to pans awizm daleko 
zajdzie — a Niemcy kłopotać się o nic nie po­
trzebują.

Pan Wirth daleko sięga, bo aż na Bałkan, 
w głąb dzikiej Macedonji. Chodzi mu widocznie 
o to, żeby za wszelką cenę zdyskredytować raeh 
neosłowiańskl. W braku lepszych argumentów 
więc przytacza nawet — walki band serbskich i 
bułgarskich w Macedonji.

Nie sądzimy, żeby właśnie z tego powodu 
miały w Pradze powstać jakieśkolwiek trudności. 
Kwestję serbsko-bułgarską w Macedonji pozosta­
wią delegaci na razie panu Wirthowi do rozwa­
żania. Mają oni tam ważniejsze sprawy przed 
sobą. Zresztą niemcy, którzy wszelkimi siłami 
sprzeciwiają się jakiejkolwiek reformie w Mace­
donji najmniej mają powodu do wywlekania spo­
rów słowiańskich w Macedonji, mająoych tylko 
swe źródło w ogólnej anarchji panującej w tym 
kraju.

Aiasfiryjaccy prusoiilc o zjeźdzle 
W Pradze. Odbywająca się obecnie konfe­
rencja słowiańska wytrąca z równowagi wyoho- 
dące w Wiedniu organy prusofilskie. Wielkie 
snąć węszą „niebezpieczeństwo“, skoro w odnośnych 
artykułach brak spokoju, natomiast pełno lęku, 
złości i nienawiści. Najjaskrawszym tego dowo­
dem jest ostatni artykuł Neue Preis Presse, która, 
odmawiając zjazdowi temu prawa do nazwy 
„wszechsłowtański“, usiłuje podburzyć także rząd 
austryjacki, Zaamienny tsn artykuł brzmi w 
streszczeniu:

Już sama nazwa rozpoczynającego Bię 
zjazdu jest kłamliwą, ponieważ aui konserwa­
tywne żywioły, ani ukraińoy, ani słowieńcy, ani 
narody południowo słowiańskie nie godzą się aa. 
kierunek wszeehsłowiański. Prawdziwa nazwa, 
zjazdu powinna brzmieć: Zjazd aati- 
niemiecki.

Następnie bardzo ostro rzuca się- N. Fr. 
Presse na dr. Kramarza, jako głównego organiza­
tora Zjazdu i zarzuca mu nieomal zdradę 
Austrji. Podkreśla, że Konferencja, obecna 
różni się od poprzednich tym głównie, iż uffitfoł - 
w,niej biorą polaoy i to właśnie nadawać 
jej ma charakter wszeehsłowiański. Ale też ta 
właśnie okoliczność jest niezbitym dowodem, że 
zasadniczą nutą Zjazdu jest nienawiść do 
niemców, albowiem tylko ta nienawiść jest 
jedynym łącznikiem polaków z ro- 
sjanaml.

Jeżeli obecny zjazd wszeehsłowiański — pi- 
sze dalej N. Fi. Presse — nie jest zwykłą farsą, 
to zwraca się przeciw Austrji. Jesfcto igra­
nie z ogniem, z wojną światową, która- 
właśnie najbardziej dotknęłaby kraj czeski. Na- 
zewnątrz nazywa się, że zjazdi dotyczy spraw kul­
turalnych, w rzeczywistości jednak jego głównym 
celem jest polityka. Zjazd ten jest czynnikiem, 
agitacyjnym w stylu owych augielakich lufc» 
francuskich fanatyków, którzy pragną osa­
czyć naród niemiecki i państwo, 
niemieckie.

Wreszcie w końcowych zdaniach artykułu 
spotykamy się z twierdzeniom, iż dr. Kramarz 
swoją taktyką spodziewa się wywołać wojmę 
światową.

Artykuł ten, jak i jemu podobna, cechuje 
charakterystyczne znerwowanie, pieniąca się złoóć, 
a stąd najróżniejsze najmniej logiozns insynuacje, 
zaś przsdewszystkim pogróżki i.„ lęk.

Ze Sejmu pruskiego. Z dzisiejszym 
dniem upływa termin wzniesienia protestu prze­
ciw wyborom posłów do Sejmu praskiego. Wy­
bory 52 posłów zostały zakwestjonowane.

(*.*) Wycieczka polska do Szwecji 
— a bojkot towarów niemieckich:
Hamburgischer Correspondent po 
mieszczą następującą notatkę: Rolnictwu szwedz­
kiemu uśmiecha się radosna nadzieja, że otrzyma 
polaków jako nowych odbiorców. W Sztokholm^ 
przebywa obecnie delegacja polskiego to w. rolni­
czego składająca się z 14 osób celem zbadania 
odnośnych stosunków. O celu tych odwiedzin zło­
żył jeden z uczestników takie oświadczenie:

Rolnictwo polskie tak ekonomicznie jak nau­
kowo znajdowało się pod wpływem niamiookim. 
Tow. rolnicze, spowodowane przyjęciem tego roku 
ustaw antypolskich, postanowiło, zerwać wszelkie 
stosunki z nlemcami; dla tego skierowano się ku 
Szwecji, której rolnictwo od tych samych mniej- 
więcej zależne jest warunków. To było powodem 
wysłania delegacji do Szwecji. Uczestnicy jej są 
„zachwyceni“ rolnictwem szwedzkim i doszli do 
przekonania, że stoi ono równie wysoko, albo 
jeszcze wyżej niż w Niemczech.

W przyszłośai bez wątpienia będą się człon­
kowie Towarzystwa w pierwszym rzędzie zwracali 
do Szwecji, ażeby tamże pokrywać zapotrzebowa­
nia swoje co do bydła rasowego, nasion i maszyn 
rolniczych.

Tyle Hamburgischer Correspondent. Prawdą 
jest, że wycieczka polska z Królestwa Polskiego

udawała ?ię niedawno tomu przez Danię do 
Ssweojl. Prasa warszawska podawała jedsakźs 
jako oel tej wycieczki: jedynie badanie odno­
śnych stosunków rolnych. Jeżeli jeden z uczest­
ników korespondentowi niemieokiego pisma cel tej 
wycieczki Inaczej przedstawiał, to widocznie cho­
dziło mu o nastraszenia biednego Michałka. No­
tatka Himb. Cor. dowodzi, że .kawał* — się 
udał.

Ciekawe wyznanie konserwa­
tywnej Kreuzzeltg. w kwestjl pol­
skiej. Nawiązując ao oświadczenia księoia 
Llchnowsky‘ego, długoletniego dyplomaty 
w służbie niemieckiej, który wobec korespondenta 
Schles, Ztg. radził niemcom, żeby wreszcie za­
przestali żądać od Francji formalnej rezygnacji 
z Alzacji i Lotaryngji, pisse konserwatywny organ, 
co następuje:

Uważamy to zdanie za zupełnie trafne i 
mimochodem chcielibyśmy zaznaczyć, żeby tę 
samą zasadę stosowano także w naszej w e - 
wnętrznej polityce polskiej. DążeHia 
antypaństwowe polaków muszą być w jakuaj- 
03trzejszy sposób odparte, chociażby tylko chodziło 
o czynność przygotowawczą. Ale żądać od 
nich formalnych oświadczeń rezy­
gnujących z Ideałów narodowych, 
jak to czasami czyniono od stołu rządowego, 
uważamy za niepożądane i politycznie 
niemądre.

Czy rząd do tego słusznego zdania zastosuje 
się, to niestety wydaje ¡stę aż nadto wątpliwym.

Zabezpieczenie mieszań.
(***) W nowoczesnym życiu społeczno-gospo­

darczym ważną rolę odgrywają różne zabezpie­
czenia Pierwotnie istniały tylko zabezpieczenia 
życia i zabezpieczenia od ognia. Później zaprowa­
dzono zabezpieczenia od gradu, zabezpieczano 
mienie przeciw stratom przy transportaoh, przeciw 
kradzieży, włamaniu się itd. Osobną gałęzią taj 
dziedziny społeczao gospodarczej jest taż zabezpie­
czenie od strat, mogących powstać dla 
właścicieli domów wskutek niewy- 
dzierżawiona mieszkań. Zabezpleczeaie 
takie było w Niemczech dotąd po części zabro­
nione. W tegorocznej sesji Parlamentu niemiec­
kiego uchwalono jednak na dniu 30 maja ustawę 
Rseszy, dotyczącą zawierania kontraktów przy za­
bezpieczeniach, która pomiędzy innymi umożliwia 
zaprowadzenie ogólne wspomnianego zabezpiecze­
nia. Ustawa ta wejdzie w życie dnia 1. stycznia 
r. 1910.; do tego czasu mają przedsiębiorstwa 
zabezpieczeń sposobność zmienienia swych warun­
ków, które później podlegają potwierdzeniu władz 
nadzorczych.

Chwilowo znane są dwa rodzaje zibezpiecze- 
nia od straty komornego. Właściciel mieszkań 
zabezpiecza się albo przeciw stracie tej, powstałej 
wskutek pożaru, lub podobnej klęski żywiołowej, 
albo przeciw stracie, spowodowanej innymi 
przyczynami. W pierwszym przypadku chroni 5ę 
właściciel przed stratą, jeżeli mieszkania do tego 
nie może wynająć, ponieważ się wypaliło lub przy 
gaszeniu pożaru przez wodę zostało zniszczone, 
albo ponieważ po odnowieniu mieszkania nie zna­
lazł się natychmiast komornik, w drugim, jeżeli 
mieszkanie nie jest zajęte wskutek nadmiaru no­
wych budowli mieszkań lub zmniejszenia eię lu­
dności z jakiegobądź powoda.

Pierwszy rodzaj zabezpieczenia, t. j. od strat 
wskutek klęsk żywiołowych, zaprowadzono naj­
pierw we Francji; dziś używany jest mianowicie 
w Bolgj i i we Włoszech. W Niemczech zaś do­
zwolony był dotąd tylko w Lotaryngji i Ham­
burgu ; w reszcie państw związkowych władze 
nadzorcze odmawiały potwierdzenia, jeżeli które 
przedsiębiorstwa takie zabszpieczenia cheiały za­
prowadzić.

Drugi wspomniany rodzaj zabezpieczenia od 
strat komornego, spowodowanych innymi przyczy­
nami, aniżeli pożarem, wodą lnb t. p., znano z po­
czątku tylko w Londynie, skąd około roku 1850. 
przedostało się na ląd stały. W Niemczech 
pierwszy Berlin zabezpieczenia takie zaprowadził, 
później też Kilonja: nie zdobyły one sobie jsdnak 
większego znaczenia, ani też nie założono nigdzie 
osobnego w tym celu Towarzystwa.

Ponieważ ustawa z dnia 30. maja rb. znosi 
zakaz zabezpieczenia się od strat, wynikających 
z niezajętych mieszkań, sprawa nabędzie wkrótce 
większego zainteresowania.

Dawniej przeczono, także ze strony władz, 
s powodów polityki kryminalnej, jakoby zabezpie­
czenie zysku, który się traci, wogóle miało być 
dozwolonym, dziś rząd innego jest zdania. W 
uzasadnieniu nowej ustawy przyznano, że .zabez­
pieczenie usuwającego się zysku odpowiada / po­
trzebie ekonomicznej, gdyż pokrycie tylko wartości 
przedmiotu bynajmniej zawsze nie wystarczą, aby 
wyrównać straty majątkowe. Na tej samej 
zasadzie opierają się, też n. p. dozwolonej przez 
władze zabezpieczeniu od gradu i od nieszczęść 
na morzu.

Z stanowiska społecznego przyznać trzeba, że 
zabezpieczenia, o których powyżej mowa, nie­
zawodnie przyczynią się do skutecznego zwalcza­
nia niezdrowych stosunków, panujących obecnie 
w sprawie mieszkań, a mianowicie przez zmniej­
szenie ryzyka właścicieli małych mieszkań oraz 
spowodować mogą podniesienie się przedsiębior­
czości w urządzaniu takich mieszkań.

Lflkademja duchowna w Petersburgu.
Akademja duchowna w Petersburgu świeżo 

zamknęła rok akademicki, który w szeregu dłu­
gich lat istnienia tej jedynej w obrębie państwa 
rosyjskiego wyższej uczelni katolickiej, winien być 
zaliczony do wyróżniających się ze względu na 
zapoczątkowane reformy.
asiś.0 kierunku tych reform 1 osiągniętych już

wynikach informuje nas Kraj, pisząc pomiędzy 
innymi:

Akademja, pod dzielnym kierownictwem 
swego zasłużonego rektora ks. prałata Żarnowie­
ckiego i całego senatu akademickiego, pamiętna 
na swe zadanie wzniosłe wobec Kościoła i społe­
czeństwa, drogą żmudnej i celowo wytkniętej 
pracy, dąży do coraz większego rozwoju i udo­
skonalenia się pod każdym względem. Siedząc 
postęp wiedzy teologicznej i społecznej, przyswaja 
sobie ostatnie jej wyniki, zaiady i metody nie- 
tylko wykładów, lecz także organizacji wewnętrz­
nej. W tej myśli przewodniej powołała do swego 
ciała nauczycielskiego ludzi głębokiej wiedzy, od­
znaczonych zaszczytnymi ty talami doktorskimi na 
wszechnicach zagranicznych. Za czasów ostatnich 
stworzono szereg katedr nowych: apologetyki, 
socjologji i dragą Pisma św. Na te katedry po­
wołano uczonych, którzy siłami swymi znakomicie 
wzmocnili uczone ciało akademickie. Senat aka­
demicki postanowił przeprowadzić cały szereg 
reform, którehy doprowadziły Akademię do dosko­
nałości pożądanej i pozwoliły obdarzyć społeczeń­
stwo kapłanami, wzbogaconymi gruntowną wiedzą, 
a przytym odznaczającymi się pracą, jak również 
duchem katolickim i gorliwością kapłańską. Obok 
tego zarząd Akademji, pomny, że zdrowa dusza 
jest w ciele zdrowym, postanowił zwrócić uwagę 
szczególną na zdrowotność swych wychowanków 
i należyte odżywianie. W szeregu reform grun­
townie pomyślanych, obok reformy planu nauk 
i powołania sił świeżych, zapoczątkowano zmianę 
systemu egzaminów na stopnie naukowe. Zamiast 
przestarzałego systemu egzaminów, wprowadzono, 
na wzór uniwersytetów zagranicznych, rygoroza, 
i to w ten sposób, że każdy, ubiegający się o sto­
pień magistra, winien być egzaminowany przez 
komisję, złożoną z trzech profesorów, w ciągu go­
dziny z każdego przedmiotu, i przez ten czas 
wykazać swą znajomość gruntowną przedmiotu. 
Wymagania od rozpraw na stopień magistra 
zwiększono i zadowalającymi przyznawano takie 
tylko, które po krytyce ścisłej wykazały zdolność 
autora i przynosiły pewną korzyść nauce. Sta­
wiając takie wymagań a, senat akademicki narazie, 
wobec nowości tego planu, dał możność tym, 
którzyby sobie tego życzyli, złożyć rozprawę ma- 
gistrowską lub uzupełnić rygoroza po upływie 
roku od ukcnjzenia kursów, Mimo tych nowych 
warunków, z ośmiu alumnów czwartego kursu 
trzech w zupełności zadość uczyniło wszystkim 
wymaganiom nowego porządku, a pięciu skorzy­
stało z danej im prolongaty. Wprowadzając takie 
zmiany i obostrzając wymagania od swych alum­
nów, Akademja miała na względzie dobro kościoła 
i społeczeństwa. Od stopnia uzdolnienia i całej 
wartości moralnej jej wychowawców zależy wycho­
wanie i wykształcenie całego kleru w obrębie 
pańitwa rosyjskiego, a więc na ich barkach spo­
czywają losy samego Kościoła. Magistrowie Aka­
demji to kwiat duchowieństwa, oni tylko 
mogą zajmować wyższe stanowiska w kościele; 
z ich szeregu wychodzą katecheci szkól, profeso­
rowie saminąrjów, członkowie kapituł, wreszcie 
sami biskupi. Musi więc Akademja dbać, aby 

i stopień naukowy, przez nią przyznany, miał 
| wartość prawdziwą, nie był zaś tylko czczym ty-
| tulem.

To dążenie do podniesienia poziomu Aka­
demji duchownej, odpowiadające zupełnie wy­
maganiom czasu, uważać naieźy za objaw pocie­
szający.

Z zaboru austryjackiego.

Spisek małoletnich hajdamaków.
Z Krs ib an i a (na Bukowinie) donoszą 

o spisku tamtejszych gimnazjalistów rusinów 
przeciw dyrektorowi gimnazjum Sztejnarowskiemu. 
We wtorek po południu miano rozpocząć uroczy­
stość rozdania świadectw, jednakże uroczystość od­
wołano i na iaay dzień odroczono, gdyż z powodu 
zdrady dwuch uczniów dyr. Sztejaarowski zawia­
domiony został, iż przeciw niemu organizuje się 
spisek. Sprawcą tego spisku ma być jsdea stu­
dent z Galicji, który za pochwałę morderstwa Si- 
czyńskiego zasądzony został na kifkomiesięczae 
więzienie, I przeciwko któremu to wyrokowi wniósł 
odwołanie. We wtorek wieczorem 60 gimnazja 
listów, uzbrojonych w kije i rewolwery, urządziło 
pod mieszkaniem S ztejaarowskiego hałaśliwą de­
monstrację i wybiło szyby w jego mieszkaniu. 
Dopiero po aresztowaniu kilku gimnazjalistów, na­
stał spokój.

Pożar w Borysławiu.
Pisma lwowskie podają z Borysławia wiado­

mość, iż nieugaszony dotychczas szyb .Oil-Oity* 
płonie obecnie ze zdwojoną siłą. Wybuchająca 
ropa odrzuciła narzędzia żelazne, pozostała as 
otworze świdra po spalenia się wiBŻy, a łagodzące 
wypływ ropy, wobec czego obecnie ropa tryska 
znowu gwałtownie i porywa z rur parafinę, co po­
woduje zwiększenie się ognia.

Akcja ratunkowa nie postępuje ani o krok 
naprzód, W przybliżeniu nawet nie można ozna­
czyć, kiedy pożar będzie ugaszony. Największą 
trudnością w tłumieniu ognia jest niemożliwość 
przybliżenia się do szybu, na odległość bowiem 
80 metr, od szybu dsje się odczuwać taki żar, 
ża tylko krótką chwilę można w tej odległości 
przebywać.

Wszystkie prace są skierowane do tego, żeby 
teren pożaru zmniejszyć. Z 2 wałów wzniesionych 
do okoła sypią nieustannie ziemię na stsw pły­
nący. Gdy pożar będzie w tsn sposób zacieśniony, 
— zostanie zaniesiony na szyb walec żelazny, 
który za pomocą rnr ma odprowadzać ropę da­
leko od ogaia. Gdyby się to nie powiodło trzeba 
będzie szyb zamknąć olbrzymim klinem żelaznym 
i przysypać go ziemią, az do zupełnego ugaszenia 
pożaru.



Z zaboru rosyjskiego.
Usunięcie żydów.

Z Zamościa korespoadent Heeda piszs: 
Przed kilka miesiącami zebrali się włościanie 
gmiiy Zwierzyniec w ziemi lubelskiej i uchwalili, 
że aaleźy żydów wydalić, ponieważ Zwierzyniec 
Jest wsią, w której im mieszkać nie wolno. 
Uchwałę przesłano do władz i w tych dniach 
przyszedł rozkaz od naczelnika powiatu Zamoy­
skiego, żeby żydzi usunęli się w krótkim czasie 
z domów, stojących na gruncie włośoiańekim, a 
w przeciwnym razie będą usunięci prz;mooą. Ży­
dzi udali się do powiatu ze staraniami, ale te 
pozostały bez skutku, poozym zwrócili się do gu­
bernatora oraz do posła żydowskiego w Izbie, Ni- 
selowicza, z prośbę o interwencję, ale dotąd nie 
ladeszła odpowiedź.

Liczba żydów, dotkniętych rozkazem, dochodzi 
do kilkuset, przeważnie ubogich.

Uprzejmi anarchiści.
Warszawa, 14. lipca. Do jednego z wła- 

doicieli domów przy ul. Nowolipki, p. S., nadszedł 
list od »anarchistów* z żądaniem 600 rb., przy­
czyni w razie odmowy grozili bombą. Na list 
ten p. S. nie dał żłdnej odpowiedzi. Później je­
dnak zjawili się dwaj »delegaci anarchistów* oso­
biście i wtedy p. S. zaczął się z nimi targować 
co do sumy. W końou stanęło na tym, że za­
miast 600 rb. wzięli 20 rb. oraz »na dodatek* 
flaszkę wódki.

Nowa szkoła.
Hr. Zygmunt Wielopolski uzyskał — jak do­

nosi Kurjer Polski — koncesję na 8 klasową szkołę 
filologiczną prywatną, pod kierunkiem znanego 
w szerszych kołach pedadoga prof. Jaczynow- 
skiego. Od nowego roku otwarte będą dwie pierw­
sze klasy. Szkoła nosić ma miano patrona mło­
dzieży, św. Stanisława Kostki.

Nowy miesięcznik.
W sierpniu b. r. zaoznie wychodzić w War­

szawie czasopismo miesięczne pod nazwą Patrjo- 
tyzm polski przemysłowy. Czasopismo ma za za­
danie zainteresowanie społeczeństwa polskiego z za­
gadnieniami natury gospodarczej, popieranie prze­
mysłu, handlu i rzemiosł Królestwa Polskiego, 
podawanie wiadomości o sposobach wzmożenia 
wywozu wytwórczości polskiej na rynki cudzo­
ziemskie i t. d. — Redakcję pisma objął p. J. 
Ursyn.

Nowe prawo o przewożeniu broni.
Warszawa, 14. lipca. Wielu mieszkańców 

w pasie pogranicznym, posiadając pozwolenie na 
noszenie broni, często udaje się zagranicę z bro­
nią, lecz przy powrocie władze celne nie przepu­
szczały broni. Obecnie wszakże — donosi Sło­
wo — uznano za moźebne, aby komory celne 
wydawały osobom, udającym się zagranicę z bro­
nią, świadectwa na powrotny przewóz broni, nie 
więcej jednak, nad .«jedną strzelbę lub rewolwer na 
osobę.

Nowe pretensje Związku narodu rosyjskiego.
Warszawa, 15. lipca. W głównej radzie 

Związku narodu rosyjskiego zrodziła się nowa 
myśl obrony Rosji przed rewolucyjnymi polakami, 
mianowicie — rozciągnięcia jak najściślejszej kon- 
troli nad urzędem cenzury. W tym celu zwró­
cono się do głównego zarządu dla spraw 
wyeh z propozycją, aby wszystkie
lane do cenzury, były p r s e d k ł a d s 
komitetowi redakcyjnemu, ntww^S^ 
przy Związku narodu rosyjskiego.

Żydowski tygodnik teatralny.
W Warszawie i w wielu innych miastach 

Królestwa powstało w ostatnim czasie bardzo 
dużo żydowskich teatrów żargonowych. Wskutek 
tego — jak donoszą pisma warszawskie — niejaki 
p. Epelberg powziął myśl wydawania w Warszawie 
żargonowego tygodnika ilustrowanego pod nazwą: 
Die illustrierte Teaterwelt.

Kupcy rosyjscy w Warszawie.
Z Warszawy i Łodzi donoszą, iż w ostatnich 

tygodniach wzmaga się ogromnie wywóz fabry­
katów z Królestwa do Rosji. Coraz liczniej jawią 
się kupcy rosyjscy z głębi cesarstwa w celach za- 
kupna towarów na sezon zimowy. Hotele prze­
pełnione, zaś producentom warszawskim i ludz­
kim po czasach ciężkiej stagnacji uśmiecha się 
korzystniejsza przyszłość.

Niemcy na Wołyniu.
. Pisma warszawskie donoszą z Wołynia, że 

tamtejsze komisje rolne zarzucone są prośbami 
niemoćw-kolonistów o umożliwiesie im nabycia 
ziemi za pośrednictwem Banku włościańskiego. 
Komisje rolne odnoszą się podobno do próśb tyoh 
przychylnie, jednakże Bank włościański, na mocy 
centralnego zarządu udzielania .pożyczek niemcom- 
kolcistom, jak dotąd — odmawia. Ponieważ 
prośby kolonistów napływają coraz liczniej, przeto 
wołyńska komisja rolna odniosła się do Peters­
burga o przyspieszenie ostatecznej w tej sprawie 
decyzji.

Wiadomości polityczne.
Upaństwowienie czeskiej kolei północnej.

Wiedeń, 16. lipca. Wydział kolejowy 
przyjął wniosek rządowy w sprawie upaństwowie­
nia czeskiej kolei północnej z artykułem dodatko­
wym, Ź8 administracja kolei państwowej uwzględni 
przy obsadzeniu posad obydwie narodowości, za­
mieszkujące Czechy.

Koleje żelazne na Dalekim Wschodzie.
Podczas obrad w Radzie Państwa nad pro­

jektem kolei amurskiej, niektórzy członkowie jej, 
jak zapewniają Birźewyja Wiedomosti, 

.mieli sposobność obejrzenia ciekawej wieloe mapy 
całej sieci kolei żelaznych, po części jaź zbudo­
wanych, a po części projektowanych przez japoń­
czyków w sąsiedztwie posiadłości rosyjskich.

Dokładne rozejrzenie się w tej mapie dopro­
wadziło członków Rady Państwa do przekonania, 
że sieć ta umożliwia japończykom zagarnięcie ca­
łej przyszłej kolei amurskiej po jej wybudowaniu.

Mapa wspomniana wywołała ogromne zainte­
resowanie w wyższych sferach.

Przyszłość trzeciej Dumy.
Wódz październikowców, G ucz ko w, w roz­

mowie z współpracownikiem Birżewych Wie- 
d o m o ś c i wyraził następujące zapatrywanie na 
przyszłość trzeciej Dumy:

— Zdaje mi się, że przyszła sesja Dumy 
będzie daleko cięższą od tej, którą już mamy po­
za sobą. Do jesieni odłożone zostały najważniejsze 
sprawy: Prawo z dnia 22. listopada, prawo o re­
formie sądu miejscowego, reformy senatu — a 
wszystko to są sprawy bardzo ważne.

Go najważniejsza jednak, to czeka nas ciężka 
walka z Radą Państwa, i nawet z rządem, idącym 
drogą wytkniętą przez Radę państwa. Walczy on 
wszelkimi sposobami, a raczej stara się walczyć 
z Damą.

Powiem nawet więcej, że w obecnej chwili 
stanowisko Damy jest daleko więcej skompliko­
wane i już nie tak łatwe, jakiem było jeszcze do 
niedawna...

Prawdziwi rosjanie a gzach.
Petersburg, 14. lipca. Związok narodu 

rosyjskiego — jak donosi Riecz — w liście wy­
stosowanym do Dubrowiaa, wyraził się z wielkim 
uznaniem o ..samodzierżawnaj“ dsiłalnośoi szacha 
perskiego. W liście tym czytamy:

Najpokorniej prosimy pana o wyrażenie 
w imieniu ludzi rosyjskich J. M. szachowi per­
skiemu, iż zachwyceni jesteśmy walecznym roz­
pędem hołoty rewolucyjnej w medżylisie przy

I
omccy artyłerji. Prosimy nadto o wyrażenie 
psej pogardy tym rosjanom, którzy popierają 
rozbójników wolnościowców*. Niech żyje długie 
ita samowładea moaarchji perskiej.

Równocześeia z tym, Związek nar. ros. wydał 
¡ereg zuchwałych odezw, domagających się roz­

puszczenia i zniesienia Damy.
Rosja & Japonja.

Petersburg, 16. lipca. Podług wiado­
mości z Tokio przyjmował wczoraj cesarz ja­
poński na uroczystej audjeneji ambasadora rosyj­
skiego, który oświadczył imieniem cara, że Rosja 
dąży do utrzymania przyjaznych stosunków z Ja 
ponją. W odpowiedzi wyraził cesarz japoński 
przekonanie, że przyjaźń obydwuch mocarstw 
utrwali się przez wspólne interesy Rosji i Japonji 
na Wschodzie. Następnie przyjmowała ambasa­
dora na osobnej audjeneji cesarzowa.

Rewolucja w Taebris.
Taebris, 16. lipca. Bombardowanie dziel­

nicy Umirakhis trwa w dalszym ciągu. Rakhlm 
chan wytoczył wszystkie armaty i bombarduje 
z zdwojonymi siłami. KobietyJ i dzieci opuściły

bombardowaną dzielnicę i sehreniły się w Da- 
ratszt Liczba zabityoh osób dosięga podobno 
już 100. Oprócz tego jest bardzo wielu rannych. 
Rewolucjoniści chwieją się w swych pozycjach. 

Stany Zjenoczene budują flotę napowietrzną.
Nowy Jork, 16. lipca. Z Waszyngtonu 

telegrafają, że władze postanowiły stawić wniosek 
do kongresu o uchwalenie jednego miljona 
dolarów na badowę floty napowietrznej w ro­
dzaju balonu hr. Zeppelina.

W razie, gdyby kongres powyższą sumę uchwalił, 
wybudują Stany Zjednoczone stacje balonowe na 
wybrzeżach Atlantyku.

Wobec projektowanej floty napowietrznej śle­
dzą amerykanie z nadzwyczaj wielkim zaintereso­
waniem próby z balonem hr. Zeppelina nad jezio­
rem Bodensee.

Krótkie wiadomości.
— Książę bułgarski oświadczył przy 

wręczeniu adresa Sejmu bułgarskiego na mowę 
tronową, że głównym jego zadaniem jest podnie­
sienie dobrobytH oraz praca dla dobra całego 
narodu bułgarskiego. Książę wyraził nadzieję, że 
misję kulturalną Bałgarji poprowadzi nadal przy 
pomocy całego narodu z taką samą energją, co 
i dotąd.

— Japoński poseł Komura został 
telegraficznie odwołany z Londynu do Tokio 
celem objęcia ministerjam sprawiedliwości.

— Gienerał turecki Hadi basza 
oraz pewien poradnik i major zUskub dezertowali 
i przeszli do obozu młodo turków w Resnie.

— Rząd francuski wysłał pułk strzel­
ców na teren walki w Maroko do wzmocnienia 
wojak, będących na granicy algiersko-marokańskiej.

— Książę Walji udał się dziś do Ka­
nady i weźmie udział w uroczystościach miasta 
Qaebeku, obchodzącego w tym roku 300 rocznicę 
założenia.

Ze świata.
Proces Ealenburga.

Berlin, 16. lipca. Wczoraj przed południem 
zebrał się sąd przysięgłych w wielkiej sali konfe 
rencyjnej lazaretu celem rozpoczęcia w dalszym 
ciągu dochodzenia sądowego przeciw Erenburgowi. 
Jako rzeczoznawcy i lekarze byli obecni tajny 
radca medycynalny dr. Kraus pryw. docent dr. 
Stever i lekarz sądowy radca medycynalny dr. 
Hjffmann. Wszyscy orzekli się zgodnie za odro­
czeniem aż do jutra rozpraw ze względu na po­
ważny stan choroby Ealenburga. Po bliższym 
zbadaniu stwierdzili, że prawa noga napuchła 
księciu znacznie i jest o 9 centymetrów grubsza 
od lewej. Lekarze pokazują następnie zdjęcie fo­
tograficzne chorej nogi Ealenburga i oświadczają, 
że jutro będzie można już Ealenburga przenieść 
do sali posiedzeń. Wobec tego odłożono dalszy 
przebieg rozpraw sądowych aż do dziś rana.

Wielka katastrofa w kopalni.
Borbeck, 16. lipca. W szybie Karolus 

Magnus nastąpił wczoraj po południu około 4. 
godziny straszny wybuch. Dotychczas wydobyto 
przeszło 10 zwłok.

Borbeck, 16. lipca. Na miejsce katastrofy 
przybyły pogotowia ratunkowe z Essen i Borbeck. 
Szeroko rozrzucone gruzy utrudniają przystęp i 
nie dozwalają rozpoznać rozmiarów katastrofy.

Podług najświeższych wiadomości wydobyto 
jeszcze 8 ciężko ranionych osób. Trzech górników 
znajduje się jeszcze w szybie; pogotowie ratun­
kowe wydobędzie prawdopodobnie tylko ich zwłoki.

„Wielka podróż“ Zeppelina 
znown odłożona,

Friedriohshafen, 16. łipea. Hr. Żep- 
pelig nie ma jakoś szczęścia. Jego „wielka po­
dróż“ projektowana do Moguncji nia udała się 
wczoraj po raz drugi. Zaledwie balon wyruszył 
z hali w powietrze, gdy porwał się gwałtowny 
wicher i ruchomą halę, pływającą na pontonach, 
rzucił w stronę balonu. Nastąpiło silna zderze­
nie, wskutek którego statek napowietrzny odniósł 
ciężkie uszkodzenia w przedniej części. Z tru­
dem tylko udało się wśród wielkiego wiatru kolo­
salny balon wprowadzić na nowo do hali. W naj­
bliższym czasie nie można marzyć o dalszej wy­
cieczce. J

Wybuch gazów w kopalni.
P o 11 s v i 1 e w Pensylwanii, 16. lipca. W ko - 

palniach węgli Lusquehana nastąpił silny

wybuch gazów, który spowodował wielki pożar. 
Dotychczas wydobyta przeszło 20 zwłok. Około 
30 góników jest śmiertelnie poparzonych.

Zaczadzenie w łodzi podwodnej.
Londyn, 16. lipca. W drodze z Portland 

do Dower zaczadziła się cała załoga angielskiej 
podwodnej łodzi. Oficerzy, którzy znajdowali się 
na pokładzie, zauważyli nierówny bieg łodzi i udali 
się na dół do przedziału maszyn. Tataj znaleźli 
całą załogę bez przytomności i tylko dzięki od­
wadze pewnego oficera, który z narażeniem wła­
snego życia zakręcił przewody i wstrzymał ma­
szynę, zdołano uratować marynarzy od niechybnej 
śmierci. Mimo to uległo czterech żołnierzy zacza­
dzeniu.

Oszustwa bankowe.
Wyrcburg, 16. lipca. Sąd przysięgłych 

skazał bankiera Karola Lipperta i E twarda Stei­
na za nieprawne zgłoszenie konkursu oraz za 
sprzeniewierzenie depozytów w wysokości 36 tys. 
marek na 3 lata odnośnie 2 i pół roku więzienia.

Krwawa walka uliczna.
Besançon, 16. lipca. W fabrykach jedwa­

biu zastrajkowało 1000 robotników i nohwaliło na 
zebrania ogólne zawieszenie pracy. Dj rozporzą­
dzenia tego nie zastosowało się 60 robotników, 
którzy pracowali nadal. Wobec tego przyszło 
wczoraj wieczorem do krwawej walki pomiędzy 
strajkującymi, a żaudarmerją i małą garstką ro­
botników, którzy pracy nie zaniechali. Po obu 
stronach jest kilku zabitych i ranionych.

Pomnik w Port Arturze.
Jak wiadomo, rząd japoński postanowił zło­

żyć kości obrońców Portu Artura we wspólnej 4 
mogile i wystawić nad nią pomnik bohaterskim 
nieprzyjaciołom. Przywieziono z Japonji ociosane 
bryły granitowe, wzniesiono na nich budowlę w 
kształcie świątyni heleóskiej i w głębi jej usta­
wiono kolumnę pamiątkową. Na uroczystość od­
słonięcia pomnika i oddania go rosjanom przybyli 
z Władywostoku gienerałowie Czichaozew i Gern- 
gross z orszakiem. Powitał ich w twierdzy — jak 
opisuje Now. Wrem. — zdobywca Portu Artura, 
gienerał Nogi, ten sam, który stracił pod okopa­
mi Wysokiej góry dwnch synów, posłanych prze­
zeń na szturm szańców rosyjskich, cichy, skromny, 
uprzejmy, pełen prostoty i serdeczności, budzącej 
uszanowanie i sympatję. Komendant twierdzy, 
gien. Oszima, przyjął najgościnniej wojskowych 
rosyjskich. Od pierwszej chwili spotkania zapano­
wał nastrój uroczysty, wzrastający ze zbliżeniem 
się chwili odsłonięcia pomnika Załoga stanęła 
pod bronią z rozwiniętymi sztandarami, porozry­
wanymi przez kule i pociski w niezliczonych bi­
twach minionej wojny. Po jednej stronie nieodsłę-^ 
niętego jeszcze pomnika stanęła delegacja rosyp 
ska, po drugiej — gienerał Nogi z orszakiem. 
Gien. Oszima odczytał głosem donośnym rozkaz 
mikada oddania pomnika rosjanom, zaś gienerał 
Saiszo wyłożył dzieje powstania jego i budowy. 
Jeszcze chwila... osunęła się zasłona i na słupie 
pamiątkowym obecni odczytali wyrazy : »Tu spo­
czywają prochy bohaterskich rosyjskich obrońców 
Portu Artura«, dalej zaś: »Wzniesiony przez naród 
japoński w r. 1907«.

W ciszy najgłębszej, komendant twierdzy, 
gien. Oszima z gien. Gerngrossem, gien. Nogi z 
gien. Ciehaczowym, za nimi zaś parami wojskowi 
orszaku rosyjskiego i japońskiego wstępowali na 
stopnie pomnika, składając pokłon prochom pole­
głych. Ozwały się trąbki i bębny bojowe — i oto 
ruszyły, defilując przed pomnikiem wojska japoń­
skie, zaśmigały szable salutujących mu oficerów... 
Jak ptaki olbrzymie, skrwawione i postrzępionej 
chwiejące się na swych drzewcach sztandary bo­
jowe pochyliły się przed prochami poległych.

Kontrabanda w Rosji.
Według danych ogłoszonych w Gołosie 

Moskwy w ciągu roku ubiegłego straż pogra­
niczna w Rosji aresztowała na wszystkich grani­
cach państwa ogółem 5 677 przemytników, od 
których odebrano kontrabandy wartości 300 238 
rubli. Ponadto zaś ujęto 4 721 osób, która usi­
łowały potajemnie przejść przez granicę.

Podczas tych aresztowań zdarzyły się 262 
wypadki starć zbrojnych, poiezas których 16 
fnnkcjonarjaszów straży pogranicznej zostało żabi- 
tych, a 31 raaionyah; z pośród aresztowanych 
zabito 94, raniono zaś 138 ludzi.

Urzędnicy i szeregowcy innych wydziałów 
dokoaali nadto na granicach 919 aresztowań.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Kazimierz Zdziechowski.
109 _

ŁUNA.
(Ciąg dalsiy),

Szedł coraz wolniej i rozglądał się, jak 
gdyby naprawdę szukał kogo wśród przecho­
dniów, potym zawrócił i zmienił kierunek. 
Kluczył jakiś czas, żeby odczepić się od szpie­
ga, a zgubiwszy go po drodze, znikł w bramie. 
Iro wąskich i brudnych schodach drapał się 
na gorę,. zastukał do drzwi, naznaczonych 
krzyżem i literami K. M. B. Drzwi były zawszę 
otwarte, gospodarz zawsze w domu i słowa 
powitania niezmiennie te same. Śniałowski 
usiadł na niskim stołku prawie u nóg starca 
ktorego on jeden w partji, a może i w mie­
ście czcił i kochał — i milczał. Nie przycho­
dził tu dla sporów, trawiących serce złością, 
dla wymiany zdawkowych pytań, dla pustych 
gawąd potrzebował wytchnienia, spokoju, 
ukoj;nia dla oczu, wiedzy, zawartej w dopa- 
sając/m się życiu, zadumy, zgłębiającej spra­
wyVieczne, słów miłości... I patrzał w ciche 
oblicze patrjarchy, w -źrenice łagodnie zamy­

ślone nad otchłanią czasów, w czoło, pokre­
ślone mądrością lat, w usta, niestrudzenie 
przebaczające marności ludzi i dni, w blask 
świecącej wiernie duszy, zgadywał, poznawał, 
uczył się... Promień księżyca przedostawał się 
kędyś tam poprzez załomy dachu, odwiadzał 
tę najuboższą komorę i nakrapiał podłogę 
srebrnymi wzory; odezwał się od czasu do 
czasu zdziwionym dziecinnym zapytaniem ka­
narek, szemrał chrypliwie zmęczony długą 
służbą staroświecki z wagami zegar. Słodką 
była cisza tej celi, dobroczynnym mrok. Śnia­
łowski odpoczywał. Zadumanie płynęło mu 
przez duszę, niby senna łódź po ukojonym 
w nocnej godzinie jeziorze... jezioro odbija 
spokojną głębię niebios, zanurza w sobie 
olbrzymie drzewa, marzy o rzeczach wysokich 
i dalekich, kryje w mrocznej toni niewyjaśnio­
ną tajemnicę, wolno sunie łódź... Śniałowski 
spoglądał w milczące dale odmętu... Starzec 
znał swego gościa i nie przeszkadzał. Pie­
szczotliwie położył mu dłoń na ręce, szeptał 
coś do siebie... Miesięczny rysunek na podło­
dze to gasł, to ukazywał się na nowo.
, — Dawno nie widzieliśmy sit; — zagadał 
Śniałowski.

— Nie przychodziłeś.
.— Wyjeżdżałem, ojcze.

Wyjeżdżałeś... — powtórzył obojętnie. 
Starzec nie zadawał nigdy pytań. Nie

obchodziła go strona zewnętrzna życia.
— Walczysz — szepnął — borykasz się 

z ludźmi i z sobą... z sobą najtrudniej..,
— Słabość, zwątpienie, zniechęcenie... sa­

motny jestem, najsamotniejszy — wymknęła 
się Sniałowskiemu skarga.

— Niema samotności, tak jak niema pró­
żni — cicho odparł starzec — złudzenie oczu, 
tęskny krzyk serca. W chwili, w której upa­
dasz pod brzemieniem, tysiące braci cierpi z 
tobą i za ciebie... Wspólna robota zjednoczo­
nych niewidzialnie duchów...

, — Gdybyż tak było, ojcze, gdybym ja 
mógł wierzyć! — gorąco przerwał młody — 
gdzież są ci bracia? nie znam ich! czemu nie 
spotkałem żadnego? Zgadłeś, ojcze: w tej 
chwili ja upadam pod brzemieniem, a nikt nie 
wesprze! Złamie się, na marne idzie mój trud... 
— zatrzymał się jakby dla zaczerpnięcia tchu, 
mówił dalej szybko, gwałtownie. — Gladjator, 
który umierał w cyrku i gasnącym spojrzeniem 
żegnał dalekie bory, przeczuwał, że dla tej 
sprawy biją serca rzesz, że będzie męczeń­
stwo wiernych i trjumf, że tam za niego szepcą 
rozmodlone wargi... Słodko jest konać... Po- 
równywują oddawna naszą ideę do tamtej da­
lekiej, chełpliwie brzmi śpiew, rozumem i siłą 
rąk chcą zwyciężyć, sypią szańce nienawiści, 
ukochali używanie... jakże tedy...

Stara, trzęsąca się, zimna ręka pieszczo­
tliwie dotknęła jego czoła.

— Straciłem dziś przyjaciela — gorącym 
szeptem opowiadał dalej — nie wielu ich 
mam... nie mam zupełnie. Boją się mnie i 
drwią, nazywają obłąkańcem, posępnym mni­
chem, stronią i odsuwają. Nie wywieram wpły­
wu... Może i moja wina... Gorzki jestem, 
prawdę mówię im w oczy. Bylebym zetknął 
się z człowiekiem, widzę całą nędzę kłamią­
cej myśli, zababraną duszę — odwracam się 
ze wstrętem... ja nie kocham ludzi, ojcze! 
Powiesz, że to jest ciężki grzech, że chłodne 
deszcze słów bez ciepła miłości nie karmią 
ziemi... Wiem, ojcze, wiem... Ale tak jest. Ja 
nie kocham ludzi i nie wolno mi nauczać 
działać... prawda, ojcze? Miłość — pierwszy 
warunek... A ja nie mogę!... zejdę im z drogi, 
zamknę się... — urwał.

— Duch ziemi, trwoga ciała — szepnęły 
wargi starca — łaska... na skrzydłach pokory 
wysoko... miłość nawiedzi...

— Tęsknię za jednym dniem szczęścia, 
za jednym dniem, któryby był mój... i serce 
w człowieku... porzuciłem, żałuję... — nieśmiało, 
prawie bojaźliwie dodał.

— Odgadłem... pokusa szczęścia, przy­
czyna słabości... Sny skradzione — west­
chnienie wymknęło się z piersi starca — sny... 
ny...

»
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Antoni Rose.
Poznań-Bazar.

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospcdarczych 

i książek kontowych- 
Litografia. Drukarnia, fabr. tytek.

;;f.Mazurfóew/^a

Pędzone motorem elektrycznym.

sr
Tapety Linoleum.

Szafy żelazne
ogniotrwałe do pieniędzy jedno i dwuskrzyd­
łowe, specjalne dla kas kościelnych 1 
Spółek. Do wmurowania od Mk. 27. — 
Kasety stal, do pieniędzy od M. 6. — Stiebela 
kasy do liczenia pieniędzy po Mk. 5,50. — 
Deski do liczenia, prasy do kopjowania 

z przyfcorapii poleca 
Firma T. OtmlanowsSŁ

właść.: B. Ziętkiewicz. 8. Mińcikiewicz. 
Poznań — Bazar. Telefon 565

Wyjechałem

Dr. Ćotiiaszewslii.
ulica Bismarcka nr. 7.

Kasa oszczędności 
Janku Jtolnieze - Przemysłowego 

Kwlleckl Potocki l Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle

Majątek
przy Inowrocławiu

przeszło 600 mórg obszaru, kolejka buraczana w miej­
scu, jest z rąk niemieckich do nabycia za 198 000 mk 

przy zaliczce 35 do 50 000 mk.
St. Popa, Bydgoszcz — Werdera 24. I

(Werderstr. 24 I.)

I Jeayna jeiieraina aientera i cłśww skuI
®S. Żychliński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

L.
PzonaA, przęśl bramą Berlińską nr. IB

Wr. telefonu 375

Płachty
żniwne i nieprzemakalne,

Worki
Sznury
do prasy

poleca

Poznań,
ul. wiktorii 17.

Telefon 22.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przeniosłem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2211.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
uL Garncarska 4.

JAN SOBECKI
(Właść. Witold Estkowski)

Telef. nr. 250. POZNAŃ. TeicL nr- 25°-

fabryka ogniutrw. tektur (pipy) na dachy,
bolcementu, preparatów smoławcowych i asfal­
towych do konserwowania dachów papowych.

Kantor w Poznaniu, ulica Berlińska nr. 26. 
Fabryka w Głównie pod Poznaniem.

Wykonuję pod długoletnią gwarancją
Dachy papowe podwójne. Dacny papowe podwójne 
z nasypem żwirowym i ziemnym. Dachy papowe 
pojedyncze gładkie Dachy pojedyncze papowe 
na £ listwach. Dachy holcementowe. Reparacje 
dachów holcementowych. Całkowite polepianie 
uszkodzonych i zdewastowanych dachów papowych. 
Zamienianie starych dachów na listwach krytych 
na dachy podwójne. Renowacje, reparacje i smaro­
wanie dachów papowych. Kładzenia posadzek asfal­
towych. Kładzenie asfaltów, warstw izolacyjnych. 
Gudronowanie i smarowanie ścian i sufitów w zacier- 
niach i fermentacjach, kadzi w gorzelniach i t. d.

Dokładna znajomość zawodu. Kosztorysy, rady oraz wska­
zówki techniczne bezpłatnie.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta i drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem
Za półrocznem
Za kwartalnem
Za każdorazowe żądanie

Adres:

wypowiedzeniem S',‘0

4’/.%
4',

przy ul. Bismarka 7. wysoki parter.
Ceny umiarkowane. Enchnia polska.

Panienki, chcące przybyć same na kurację, znajdą 
troskliwą opiekę.

Kazimlerzowa Koszutska, 
Emil ja Sypniewska.

Pensjonat Quo Vadis ?
w Sopotach (Zoppot)

poleca pokoje i mieszkania z calem utrzymaniem lub bez, na 
dłuższy lub krótszy pobyt po cenach umiarkowanych. — Słu-
żący na dworcu. — Turyści, pragnący poznać Kaszuby, znajdą

tutaj najdokładniejsze informacje.

2 piękne wyżlice
na sprzedaż

1-sza niemieck. rasy, ciemno­
brązowe nogi, krótki włos, w 
3 polu, tresowana podług no­
wej metody. — Znakomita na 
ląd, wodę i las. — Cena kupna 
85,00 mk., 2-ga niem. rasy 
długi włos, 13 mieś, dobrze 
aportująca i na strzał idzie. 
Cena kupna 65,00 mk.
Fr. Rembowski, Penskowo

(Kr. Samter.)

Wrw
äwwww

fi. Pfitzner
Poznań, St. Rynek 34.

wchód z ul. Wiankowej
założony od roKn 1859

hurtowy handel win 1

Adres telegramu: Schmalzkoatg 
poleca w wyborowych gatunkach: 

pod gwarancją z tutejszych krajowych wieprzy: 
słoninę i brzuchy świeże, solone i wędzone, sadło nie- 

solone, podgarla solone i wędzone, 
pod gwarancją czysty wieprzowy: 

smalec surowy i topiony z doprawą lub bez doprawy, 
smalec węgierski topiony bez doprawy, w nadzwyczaj do­
brym smaku, również: flaki do wyrobów, kokosowe masło, 
margarynę i t. p. po cenach najniższych w ilościach hurtów.

= Cenniki wysyłam na żądanie franko. = 
Nieznajomym tylko za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 

gotówki.

7

Proszę żądać

Kawaler
wyższy urzędnik, 5 tyś. Mrk. 
pensji, przystojnej postawy, 30 
lat mający, zamieszkały we 
Wrocławiu, życzy sobie dla 
braku znajomości polek, poz­
nać na tej drodze

panienkę
z wykształceniem i z porząd­
nej rodziny. Łaskawe zgłosze­
nia proszę przesłać z dokład­
ne m podaniem i dołączeniem 
fotografji do ekspedycji anon­
sów R. ffiosse, Wrocław. 
B. G. 1632. Dyskrecja rzecz 
honorowa.

Dom
na sprzedaż. Mój około 10 
lat stojący dom mieszkalny 
w rodzaju wili, odosobniony z 
ogrodem, zamierzam sprzedać 
za gotówkę. Cena 13 000 mk.

Oferty w języku niem. upr. 
Emilia Stoppel w Bojanowie.

Chleb św. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się prze­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wielm. 
Irena Łuszczewska, Posen

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

poleca łaskawej Swej Klienteli na sezon 
===== łowy wyborne w smaku, czyste =

nauczyciel Języka rosyjskiego i polskiego
udziela

leteji po domach
aa uizkim wynagrodzeniem. Zgłoszenia przyjmuje się w skła­
dzie p. Wawrzyniaka na Wildzie przy ul. Strumykowej 
(BacnstraBe) nr. 34.

Teatr Apollo.
W czwartek, d. 16 lipca 08.

pierwszy występ gościnny trupy najpierwszych artystów 
znamienitych scen berlińskich pod kierownictwem brunświc- 
kiego artysty nadwornego Otta Herling’® i reżysera 
Filipa Le*ating’a z nadwornego teatru Kotońskiego.

Lutti
francuska farsa w 4 aktach Piotra \ e b e r a, autora głoś­
nej sztuki „Haben Sie nichts zu verzo:len ? — Sztuka ta gry­
waną bywa na najpierwszych scenach w kraju i zagranicą 
z największem powodzeniem.

Otwarcie kasy o godz. 7 wiecz. — Początek o godz. 
81/, wiecz. — Koniec około godz. 11.

BacznośćI
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia llarblernla

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
odwrotną pocztą!

Sopoty
wygodnie nmeblow.

pokoje
w nowym domu z wszel­
kim komfortem (blizko kur- 
hauzu) poleca

M. Węsierska
Zoppot, WUhelmstr. 13. ptr.
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Wina Mozelskle,
Wina Reńskie,
Wina Szampańskie

(francuskie,)

Wina Musujące
(alzackie,)

Następnie jako specjalność ! !

Wina czerwone mwemi greckie
dla osób blednicowych, bezkrwistych, cała butelka 

3/4 litra 1,50 Mk.
Bliższe szczegóły w cennikach

WW
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W
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w

Fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju.

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18.
Telefon 762.

CZESŁAW ŁEITGEBER
budowniczy,

e Poznaniu, plac Wllhelmowsfci 1?.
. . 3.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

/

Szkoli kroju i szycia
eieganc. krawiecczyzny damskiej

w Poznaniu
przy ulicy św. Marcina nr. 59.

Zupełnie nowy system nankl- 
Zgłoszenia na nowy kurs każdego czasu.

W. Szpotańska.
Dla zamiejscowych Pad na życzenie

pensjonat w domu.

Pierniki Markiewicza, nieusfępujące w niczera 
wyrobom obcym.

KakJwSem j OMtookanri Nowej Droksroi Polskiej G. m. b. H. w - Red*stor odpowieditatar Kwtariere foMkow.tó w Poznaniu. (Dodatek)./



Dodatek do numeru 162. Kur jera Poznańskiego.
Poznań, piątek dala 17.Jlpca 1908.

Ujęto przjtym 449 przemytników, którzy przemy­
cali towaru za 50 657 rubli.

Wydawnietw zakazanych odebrano ogółem 
przemytnikom 3 210 egzemplarzy wagi ogółem 
17 padów i 11 fantów. Skonfiskowano też 11 
karabinów, 161 rewolwerów, 12 000 nabojów i 920 
fontów prochu.

Ograniczenia żydów.
Petersburg, 15. lipca. Wice■ minister 

spraw wewnętrznych Kryźanowskij zewiadcmił im- 
prasarjów, że odtąd zabroniony będzie pobyt 
w Petersburga nowoprzybywająoym aktorom ży­
dowskim.

Podobne rozporządzenie wydał gienerał- 
gubernator odsski. Dotyohozas przy ładowaniu 
towarów w porcie w Odesie praoowało około 60 
procent robotników - żydów. Obecnie gienerał- 
gubernator ogłosił, że taki stan rzeczy jest szko­
dliwy dla interesów robotników rosyjskich i po- 
lecił przyjmować najwyżej 25 procent robotników- 
żydów.
Kradzież w pałacu Zimowym w Petersburgu.

Donosiliśmy już, iż w carskiej bibliotece do 
konano większej kradzieży różnych przedmiotów. 
Obecnie podajemy szereg bliższych szczegółów 
według petersburskiego Birźewyje Wiedo- 
mosti:

Zarządcą cesarskich bibjotek jest Szczegłow, 
pomocnikiem zaś jego radca kolegjalny Lehmann. 
On też miał klucze od bibljoteki. Drugim pomo­
cnikiem był podpułkownik Ostaszków. Stróżów 
rzadko wpuszczano do oddziałów monet, medali 
i odznak, gdzie były przedmioty niezwykle rzad­
kie i cenne, niejednokrotnie unikaty. Ody do od­
działów tych wchodzili Stróże, zawsze wówczas 
obecny był jeden z pomocników zarządzającego. 
Stąd podejrzenie o kradzież stróżów upada i jak 
wyświetlono obecnie, kradzieży dokonywano w cią 
gu szeregu lat. Cenne złoto, medale i odznaki 
zastępowano falsyfikatami. Wykryto też brak mnó­
stwa przedmiotów, które nie zastąpiono niczym.

Radca kolegjalny Lehmann został areszto­
wany. Wytoczono przeciw niemu ścisłe śledztwo. 
Ustalono, że zarządca ochmistrz Szczegłow nie 
zawsze bywał w bibljotece. Lehmann przebywał 
tam najdłużej, drugi pomocnik zaś Ostaszków, po 
spełnieniu obowiązków służbowych opuszczał bi 
bljotekę.

Rzeczy cennych skradziono z bibljoteki za 
80,000 rb. z górą.

Obeonie dokonywane jest ścisłe sprawdzania 
przedmiotów.

Lehmann z początku przeczył swej winie. 
Obecnie poszukiwane są osoby, którym sprzeda­
wano monety i medale, oraz osoby, które zajmo­
wały się podrabianiem tychże.

W sprawie kradzieży, spełnionych w pałacu 
zimowym, piszs Nowoje Wremia, iż nie 
ograniczają się one bynajmniej na bibljotece Ce­
sarskiej. Mianowicie policja 1 cyrkułu peters­
burskiego aresztowała złodzieja, który okradł po* 
koję Wielkiego Księcia Michała Michało­
wicza w pałacu MicbajłGwskim. Stróż pałacowy, 
obchodząc pokoje, zaczął dostrzegać brak różnych 
cennych przedmiotów, głównie zaś broni, jaka wi 
siała na ścianach. NastępBie znikł kindźał srebrny, 
przyozdobiony drogimi kamieniami na rękojeści 
wreszcie niezwykłej ceny zegar staroświecki z ko­
minka jednej z sal.

Złodziejem był — jak się okazało — jeden 
ze stróżów pałaoowyoh. Podczas rewizji w jego 
mieszkania znaleziono kilka skradzionych przed­
miotów. Zegar został już sprzedany za rb. 40 
handlarzom starzyzny; zegar ten już odnaleziono, 
Co do kindżału to tego handlarze nabyć się nie 
odważyli.

Nasze sprawy.

— Z życia Towarzystw przem. 
aa obczyźnie. W Essen odbył tię zjazu 
delega*ów Tjwarzystw Przemysłowych z West- 
falji i Nsdrenji celem założenia nowego okręgu 
westfalsko - nsdreńskif go, tj. zachodniego Towa­
rzystw Przemysłowych na obczyźale. Zebrani się 
jednogłośnie na to zgodzili. Po krótkiej dyskusji 
obrano siedzibą okręgu miasto Essen. Nastąpił 
wybór zarządu okręgowego, w skład którego 
wchodzą jako prezes p. Stsnislaw Litkowski, 
sekretarz Towarzystwa Przemysłowego w Bruck 
hausen, jako sekretarz p, Roman Pepel, prezes 
Tow. Przemysłowego w Himborn, jako wiceprezes 
p. Węclewski, prezes Tow. Przemysłowego 
w Essen.

Wladrnsief nkjstwt I pittw

Ke»«ńs dni* 16 lipca.
Xa 1 e n d a r s. DaSt; NMP. S ksplerzna.

Dzierży sława.
Jutr»: Aleksy w., Berta p. 

Dzierzykraj.
Wschód słoi««. Daa; 3 58 snebó«: 8,13

Jutro: 3 59 „ 8,12
Wschód kdęlyea. Dziś: 10,17 wchód 6 51

Mre; 10,40 „ 8,18

t— * Przepowiednia powietrza berlińskie 
stacji meteorologicznej na piątek 17 b. m.: Co­
kolwiek cieplej, przeważnie pogodnie, tylko stro­
nami cokolwiek deszczu.

—*
— • Sprostowanie. W wiadomości podane' 

w wczorajszym numerze w rubryce Ostatnich 
telegramów pod tytułem .Konferencja sło­
wiańska w Pradze" zaszła pomyłka. Nis 
Spasowicz przemawiał w imieniu polaków, tylko 
Ludwik Straszewicz z Warszawy.

— * Na Ogródki dla dzieci otrzymałam o<

pani Stefanji Kapuścińskiej 100 mk., p. Frezero- 
wej 5 mk., razem 105 mk.

Aniela Tułodziecka.
— • Wiadomości kościelne. Dy e cez ja 

chełmińska. Ks. Aleksander Rekowski, pro­
boszcz w Okoninie, otrzymał od prezesa naczel­
nego Prus Zachodnich prezentę na probostwo w 
Pączewie.

Przesiedleni zostali ks. administrator Koby 
liński ze Skarszew jako wikary do Ostródy, ks. 
wikary Wojtaszewski z Niborka do Stężycy, a ks. 
wikary Puppel z Przodkowa jako administrator do 
Lichnów (Lichnau).

— • Wakacje sądowe rozpoczęły się w środę 
15. b. m, i potrwają do 15. września. W czasie 
tym biura adwokackie będą w środy i soboty po 
południu zamknięte, a w resztę dni otwarte od 8. 
do 12. przed i od 3. do 6. po poładniu.

— • Zamknięcie ulicy. Z powodu przebru- 
kowania względnie asfaltowania będzie ul. Górna 
Wsiowa pomiędzy Królewską a Magazynową zam­
kniętą na przeciąg mniej więcej sześciu tygodni.

— * Odpust. W przyszła niedzielę 19. bm. 
»rzypada w kościele Bożego Ciała doroczny od 
»ust Matki Boskiej Szkapleżuej i trwać będzie 
»rzez cały tydzień do niedzieli następnej. W so- 
»otę 18. b. m. jako we wigilję odprawią się o 

godzinie 4. nieszpory z wystawieniem i procesją, 
’rzez cały czas odpustu odbywać się będą reko- 
ekcje trzeciego zakonu św. Franciszka.

— * Smutna statystyka. Ofiarą zbrodniczej 
ręki padło w Prusiech w roku 1906. ogółem 696 
osób, przeważnie osób starszych, w tym 491 męż­
czyzn i 205 kobiet. W stosunku do liczby mie­
szkańców przypadało najwięcej wypadków zbrodni­
czych na Westfalję, bo 3,3 procent na tysiąc ży- 
ąoyob. Na Wielkie Ks. Poznańskie przypadało 
1,51 procent, Prusy Zachodnie 2,25, Prusy Wscho­
dnie 1,53 a na Slązku 2,26 procent Ostatnie w 
odnośnej statystyce miejsce z 1,28 procent zaj­
muje obwód policyjny berliński wiejski. Ile wy­
padków zbrodniczych zaszło w Berlinie samym, 
tej stolicy „państwa bojaźni Bożej", tego smutna 
ta statystyka nie podaje.

— * Nowy gmach sądu okręgowego przy 
ul. Młyńskiej jest już na ukończeniu i poświęcenie 
jego nastąpi defiaitywnie na 1. października r. b. 
w obecności samego ministra sprawiedliwości 
Beselera. Tutejsza władza sądowa obejmuje nowy 
gmach już z dniem 1. sierpnia, a w następnych 
dniach odbędzie się przeprowadzka biur, która 
ukończoną być musi ostatecznie do 30. września. 
Pierwsze posiedzenia sądu ławniczego odbywać 
się będą w nowym gmachu już 16. września. 
Urządzenie nowego sądu jest bardzo praktyczne i 
dogodne. Na parterze mieścić się będą biura ka­
sowe, biura dla spraw konkursowych i urzędu 
hipotecznego i inna; na pierwszym piętrze biura 
Izby dla spraw cywilnych a na drugim biura Izby 
dla spraw karnych.

— * Kradzież. Pewien chłopiec do roz­
wożenia mleka z Dworu szwajcarskiego pozostawił
wczoraj rano koszyk z butelkami w sieni kamie­
nicy nr. 17. przy ul. Wiktorji na czas kiedy roz­
nosił mleko na piętrach. Gdy wrócił z powro 
tern, koszyka z butelkami już nie było. Złodziej 
znikł bez śladu.

— * Męczenie zwierząt. W środę przed 
południem wyprzągnięto pewnemu właścicielowi na 
Nowym Rynku na rozkaz policji bonia od wozu, 
ponieważ kulał i ciężkiego woza nie był w stanie 
ruszyć z miejsca. Woźnicę zapisano do kary za 
znęcanie się nad biednym koniem. Bardzo 
słusznie!

— * Egzamin państwowy na lekarza zdał 
w tych dniach przy uniwersytecie w Gryfji p. 
Aleksander Skowroński z Bydgoszczy.

— * Nowość na kolejach. Dotychczas 
było w zwyczaju, że urzędnik pełniący na stacji 
służbę, na znak do odjazdu pociągu wołał .od­
jeżdżać 1 ’ lub dawał sygnał piascsaHrą, Oitąd 
sygnały te zastąpione będą ianym. Oto każdy 
z pomienionych urzędników zaopatrzony został 
w tabliczkę, na której mieści się sygnał do od­
jazdu pociągu. Są to okrągłe białe tabliczki o 15 
ctm. średnicy z zielonym brzegiem, które na 
znak do odiazdu urzędnik podnosi tylko w górę.

— * Rozpaczliwy krok chłopca. Pod tym 
nagłówkiem podaliśmy w tych dniach wiadomość, 
jakoby pewien trzynastoletni chłopiec przy ulicy 
Pólwiejskiej wyskoczył z okna z powodu, że go 
ojczym ukarał cieleśnie. Jak nas dzisiaj w tej 
sprawie powiadamiają, było powodem wyskoczenia 
z okna nie kara cielesna, lecz zboczenie umysłowe 
chłopca.

— • Samobójstwo wystrzałem z rewolweru 
popełnił wczoraj rano kapitalista Brunon Ambro 
sius, mieszkający przy ul. Raczyńskiego nr. 2. 
Samobójca pozostawił kilka listów, w których 
podał prawdopodobnie przyczynę rozpaczliwego 
kroku.

— * Topielec. Żołnierz Kuhne z drugiego 
szwadronu tutejszego pułku konnych strzelców, 
którzy obecnie są na ćwiczeniach w Biedrusku, 
utonął we wtorek wieczorem podczas kąpania we 
Warcie.

— • Po czereśniach nie pić wody! W 
pewnej miejscowości pod Gdańskiem spożyło 
sześcioletnie dziewczę większą ilość czereśni i na­
piło się zaraz potym wody. Wkrótce dziewczę 
zachorowało i w drodze do lekarza wyzionęło 
ducha

— * Z bruku. Przy placu Stawnym na­
jechał wóz onegdaj po południu czteroletBiege 
chłopczyka, który bawił się tam w towarzystwie 
matki. Chłopiec, jakkolwiek krew rzuciła mu su 
nosem i ustami, zda się nie odniósł jednak ża­
dnych znaczniejszyćh obrażeń,

Do aresztu odprowadzono we wtorek trzyaa 
stoletniego chłopaka, ponieważ w niedzielę pod 
czas kąpania skradł swemu koledze parę trze 
wików.

Do kary zapisano przedwczoraj wieczorem 
dwuch chłopców szkolnych, ponieważ na Nowym

Rynku strzelali z teszyagu nabitego ostrymi Ba- I 
bojami.

—- * Znalezione zwłoki Dnia 21. czerwca, 
o czym dopiero dzisiaj doaoszą, znaleziono w lesie 
w Oplawcu pod Bydgoszczą zwłoki nieznanego I 
mężczyzny, liczącego lat około 25, który odebrał { 
sobie życie wystrzałem z rewolweru. Samobójca i 
ubrany był w dobry żakiecik w szare paski, bu­
dynki do sznurowania, nowy kapelusz słomkowy, I 
)islą trykotową bieliznę, kołnierzyk wykładany i 

białą krawatkę. W kieszaniaeh znajdowały się I 
następujące przedmioty: biała chustka do nosa I 
z monogramem L. G., elektryczna latarnia kie- I 
szonkowa, aóż kieszonkowy z wyrytą głoską G., 
kieszonkowy mikroskop, stary srebrny zegarek 
z żółtym łańcuszkiem, binokle bez obwódki i ośm 
naboi rewolwerowych; na zegarku wyryty napis 
:irmy H. Rossfeld-Nordhausen I nnmer 16 276. 
Oprócz tego znaleziono przy zmarłym pugilares 
z różnymi notatkami, Przydatne zgłoszenia przyj­
muje kryminalna policja w Poznania w biurze 
»od nr. 3.

— • Bratnia Pomoc w Berlinie. Zarząd 
rasy Bratniej Pomocy w Berlinie i Charlotten- 
burgu podaje do wiadomości, że prezesurę na 
semestr zimowy 1908./9. objął kol. Dubiskl. Inte­
resenci winni odtąd wszelkie sprawy, tyczące się 
naszej instytucji, przesyłać jedynie na ręce nowe­
go prezesa i to pod adresem: stud. med. Aleksan­
der Dnbiski, Berlin W. 30 Hohenstaufenstr. 8.

Za zarząd
Czesław Kaczmarek, 

sekretarz.
Pisma nam przychylne proszę o powtórzenie 

powyższej notatki.
— * Majętność Lenartowo w powiecie 

strzelińekim nabył, jak uonoezą pisma niemieckie, 
niejaki p. Jaraczewski z Poznania za 510 tysięcy 
mk. od rotmistrza Holtsa. Lenartowo ma 1500 
mórg. Holtz ofiarował podobno Lenartowo także 
Komisji kolonizacyjnej, lecz pertraktacje się roz­
biły. Niemieokie pisma straszny wobec faktu tego 
podnoszą lament.

— • Z rąk niemieckich. Majętność O wiecz- 
kowo w pow. brodnickim w Prusach Zach, obszaru 
800 mórg, nabył od niemoa Thiela rodak p Wła 
dysław Szatkowski z Pozaania. Przewłaszczenie 
już nastąpiło. Owieczkowo ma ziemię przeważcie 
pszenną i buraczaną.

— * Nowa kolej ze Skoków przez Wągró- 
wiec i Gołańcz do Szubina miała oddaną być do 
użytku publicznego już na 1. sierpnia. Tymcza 
sem otwarcie nowego toru musiano odroczyć ze 
względu na różne trudności, jakie okazały się 
przy nabywaniu gruntów pod tor kolejowy. 
W kilku wypadkach będzie władza kolejowa znle 
woloną uciec się do prawa wywłaszczenia. Od 
1. października otwartą ma byó chwilowo część 
odnośnego toru, a mianowicie od Skoków przez 
Wągrówiec do Gołańczy.

—- * Nowy bank hakatystyczny. W Ber­
linie utworzył się sowy bank pod firmą: „Spółka 
dia nabywania nieruchomośoi w dzielnicach 
wschodnich, towarzystwo z ograniczoną poręką“ 
(Ostuarkische Grundstthks - Erwerbs • Genosseu- 
schaf) z siedzibą w Berlinie. Zadaniem przed 
siębiorstwa tego jest, członkom rzemieślnikom 
i przłmyałowcom w dzielnicach polskich ułatwiać 
nabywanie gruntów, nabywanie gruntów przez 
spółkę samą oraz udzielanie członkom pożyczek 
celem ich osiedlania i dalszego utrzymania się. 
Suma odpowiedzialna wynosi 300 mk., liczba 
udziałów jednego członka sięgać może najwyżej 
do 50. Do zarządu należy pomiędzy innymi zna­
ny wódz hakatystów radca sprawiedliwości Wa 
gner z Berlina, do Ridy nadzorczej zaś następu- 
jąoy członkowie: gienerał-poruOznik Siemens i dy 
rektor banku dr. tur. Elmnnd Aleksander z Ber­
lina, właściciel f .bryki A. von Guilleaume z Ko­
lonii, radca regieacyjny Heinricha z Gdańska, 
posiedziciel fabryki dr. AT.ed Mengers z B rlina, 
radca handlowy Muisterberg z Gdańska, dyre­
ktor cukrowni w Opalenicy Nord, 
radca regiencyjny Schmid z Po­
znania i tajny radca budowlany Sohrey z 
Gdańska.

— * Babimost. Koń restauratora Kosau 
spłoszył się wskutek nagłej a gwałtowej burzy 
i popędził w szalonym galopie. Właściciel pod­
czas tej jazdy wypad! z woza i uderzył tak silnie 
głową o drzewo przy szosie, że na miejscu się 
zabił.

— • Wągrówiec. Do tutejszego kościoła 
katolickiego włamali się jednej nocy ubiegłego 
tygodnia rabusie dotąd niewyśledzeni. Za po­
mocą sztaby żelaznej wyważyli drzwi i następnie 
porozbijali skarbonki.' W ręce rabusiów upadła 
około 100 mk. Tej samej nocy wykonano także 
w mieście kilka kradzieży.

— * Solec. Podczas kąpania we Wiśle 
utonęło we wtorek po południu trzech tutejszych 
chłopców szkolnych.

— * Strzelno. W Krzywymkolanie pod 
Strzelnsm zakłu<y pszczoły dwa konie właściciela 
Rodenwalda. Rodenwald wjeżdżając na podwórze 
zawadził dyszlem w ule, czym pedrsźsił pszczoły, 
które pokłuły krnie w taki spoiób, że jeden na 
miej cu a drugi za dwie godziny zdechł. Roden- 
aald.także został okropnie pokłuty i wątpią, czy 
ocaleje. Kenie reprezentowały wartość około 
800 mk.

— * Bydgoszcz. Pociąg berliński, przy by 
wający do Bydgoszczy o godzinie 9. minut 17 
przed południem, przejechał w środę rano pewne 
dziecko niedaleko stacji Strzelewa.

— * Ostrzeszów. Straszne nieszczęście 
spotkało ucznia Matuszka, zatrudnionego u mi­
strza malarskiego p. Schuberta. W tutejszej rze- 
żalni zajęty pracami malarskimi, stał na pokrywie 
wielkiego kotła, napełnionego gorącą wodą. Naraz 
pokrywa się usunęła, a chłopak pod kolana wpadl 
w gorącą wodę i nogi strasznie poparzył.

— * Toruń. Pewnego tutejszego buchaltera

ukąsił podczas przechadzki komar w szyję. Po 
trzech dniach cała szyja strasznie opuchła a przy­
wołany lekarz stwierdził zatrucie krwi. Chory 
znajduje się w niebezpieczeństwie życia. ;

— * Mysłowice. Górny Slązk. Zona kiero­
wnika lokomotywy Sw'drowiczowa postradała życie 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się ze spiry­
tusem. Dol&ła oua podczas gotowania na maszyn­
ce spirytusu, wskutek czego butelka ze spirytusem 
eksplodowała; w mgnieniu oka stanęła nieszczę­
śliwa w płomieniach i tak się poparzyła, że już 
nie było dla niej ratunku.

— * Zabójstwo i samobójstwo za 45 fr. 
Antoni Ozenda, dzierżawca w okolicach Nicei ska­
zany został przez sędziego pokoju na zapłacenie 
właścicielce majątku wdowie Bottane 45 franków. 
Po sprawie właścicielka wsiadła z dzierżawcą do 
automobilu, który miał ją dowieźć do Saorge. Po 
drodze O. wysiadł, lecz zamiast udać się do domu 
o kilkaset kroków od wioski oczekiwał na właści­
cielkę. Musiała się wywiązać między nimi sprze­
czka, w następstwie której O. strącił B. w wąwóz 
z wysokości 200 metrów.

Nie chcąc widocznie ponosić następstw zbro­
dniczego czynu Ozenda sam skoczył także, zabi­
jając się na miejscu.

— • Stójkowy — bandytą. Na stacji My- 
tyszyc, ped Moskwą, przed kilku dniami ogra­
biono posła do Dumy, Taraskirowa. Śledztwo 
sądowe wykazało, że jednym z uczestników ra­
bunku był stójkowy policji moskie­
wskiej, nazwiskiem Kostriakow. Aresztowany 
przyznał się do winy i wydał wszystkich swoich 
wspólników.

— * Konsumcja wódki w Rosji. Główny 
zarząd monopolu wódczanego opracował ciekawą 
tablicę, świadczącą o ilości wódki, wypijanej w 
poszczególnych gubernjach państwa. Przeciętnie 
każdy mieszkaniec Rosji wypija co rok z górą 
pół wiadra wódki 40-stopniowej. Najmniejsze pi­
jaństwo zanotowano w gubernjach północno-zacho­
dnich, czyli na Litwie. Najwięcej zaś wódki wy­
padało do roku 1905. na każdego mieszkańca 
guhernjl petersburskiej, mianowicie po l2/s wiadra 
na głowę, od roku jednak 1906. prym wzięła gu 
bsrnja moskiewska, gdzie każdy mieszkaniec wy­
pija przeciętnie 1% wiadra wódki co rok.

— ’ Pierwszy związek racjonalnej ho­
dowli koni powstał na Podolu. Do związku 
przystąpiło dwudziestu kilku ziemian, posiadają' 
cyoh już przeszło 1000 klaczy matek, wybranych 
przez inspektora związku A Wilkońskiego. Za­
daniem związku będzie hodowla rosłych i silnych 
koni roboczych, szlachetnych zużytkowych i ogł • 
rów stadnych wysokiej krwi, oraz hodowla ogie­
rów dla włościan do klaczy ukraińskich. Ogiery 
stadne dla związkowych nabywane będą te, które 
inspektor związku sam obejrzy ł zaleci, bez po­
bierania procentu od sprzedających.

Ogiery pełnej krwi angielskiej wskazywane 
będą tylko te, które zaleci znany i zasłużony 
eportsman S\ Wotowski ¡ wspólnie z inspektorem 
wybierze jako odpowiednie do hodowli pół krwi. 
Przykład gedny naśladowania, ażeby hodowla 
koni weszła na pewne drogi, ażeby hodowla koni 
aie zjadała, lecz zbogaoała kraj, jak np. na Za­
chodzie. Szczególną opieką otoczona będzie ho­
dowla koni włościańskich; włościami chętnie przy­
stępują do związku. Dla hodowców cennych 
ogierów stadnych otwiera się pole zbyta bez po­
średników płatnych.

Do związku podolskiego należą właściciela 
koni tej miary, jak Fr. Jaroszyński, 180 matek, 
1110 koni roboczych, E. br. Moos 171 matek, 
900 koni roboczych, dzierżawca Miedzisnowski 63 
matek.

Inicjatorami związku są Cz. Starźa-Jakubow­
ski i St. Derserille.

— * Wpływ muzyki na obłąkanych. 
Władze sanitarne Londynu przeprowadziły w tych 
czasach ciekawe doświadczenia co do leczenia 
obłąkania muzyką. W Witham znajduje się 
mianowicie przytułek, gdzie przebywa żnaczaa 
ilość umysłowo chorych w wieku od lat 12 do 
21; starają się uczyć ich rzemiosł, by z czasem 
każdy mógł na siebie zapracować. Nauka do­
tychczas szła jednak opornie. Dopiero szczęśliwa 
myśl urządzenia sekcji muzyki, wprowadziła sprawę 
na lepsze tory. Młodzi obłąkańcy wykazali duże 
zdolności do gry na różnych instrumentach, a 
przytym obudziło się w nich zaciekawienie ogólne 
życiem. Wielu z nich, których stan zdawał się 
beznadziejny, jest dziś na drodze do wyzdrowienia.

— * Porwanie z klasztoru. W Nlmes 
w przytułku dla sierot przy klasztorze Saint- 
Gilles du Gard przebywała niezwykle piękna 
Agnieszka Toulouse. Pewnego ranka w odwie­
dziny do niej przybył jej krewny Leon Gros. 
Przełożona obecna była przy rozmowie młodych, 
lecz gdy ją na chwilę odwołano, po powrocie nie 
zastała nikogo.

Dziewczyna zostawiła kartkę z zawiadomie­
niem, że porzuca klasztor i udaje się do swojej 
ciotki w Marsylji. Ciotka zapytana depeszą od­
powiedziała, że jej tam niema. Tymczasem ? 
Arles widziano młodą parę. Wynajęli w hotelu 
jeden pokój, skąd przez noc całą słychać było 
płacz i jęki. Rano pokój był pusty, gdzie się 
udali niewiadomo. Uwodziciel jest osobistością 
kilkakrotnie przez prawo karany za znaczne kra 
dzieże. Niedawno został wypuszczony na wolność 
po odsiedzeniu kary za kradzież 20000 franków.

— * Zaślubiny w więzieniu. W więzie­
niu gub rnjalnym na Likisikach — jak donosi 
Goniec wileński — odbył się ślub Hryniewi- 
ozówny, skazanej za odział w zaburzeniach w 
Wilnie na 3 lata forteoy, z Pawłem Wasilew­
skim, skazanym za zbrojny opór policji na 3 lata 
więzienia.

— • Polacy w Moskwie wspólnymi silami 
otworzyli w ostatnich ozasaoh t zw. ,Dom Pol-

i ski", który stanowi bardzo cenne ognisko kultu« 
i ralne zamieszkałej tam polonji. Nakładem nowe)

¡ • ' ' - ..i-i::»./-' á



M instytucji polskiej wydaio obecnie Jedno­
dniówkę, aatrierająeą kilka bardzo itcsresują- 
oych 1 wartościowych prac Jak: .Żyoie polskie 
w Moskwie*, „Jak powstał gmach Bibljotekl Pol­
skiej w Moskwie“, „Czym mógłby się stać Dom 
Polski w Moskwie“, „O kasie poięozkowo-oszozę- 
dnośoiowej przy Domie Polskim w Moskwie“, „Po­
lacy w Rosji*, „Pamiętniki polskie w Moskwie", 
wreszcie wiersz p. Z. Niepielsklego „Na otwaroie 
Domu Polskiego w Moskwie i sylwetki ze wspo­
mnień bardzo dawnych p. t „Dwaj samotnicy“, 
pióra Marjana Dubieckiego. Wydawnictwo robi 
wogóle nadzwyczaj mile wrażenie.

— * Zamordowanie żandarma. W nie­
dzielę nocą w Bierzanowie pod Krakowem łapa­
dło kilku nieznanych włościan na żandarma i za­
mordowało go. Sprawa ta, według Czasu przed­
stawia eię następująco:

Naczelnik posterunku p. Moros puścił się 
nocą do Prokooimia dla odbycia zwykłego patrolu. 
W drodze spotkał czteraoh ludzi z pobliskiej wsi, 
którzy wiedli zaoięty spór. Aby nie dopuścić do 
bójki, żandarm zaprowadził powaśnionych do kar- 
ozmy i spisał tam z nimi protokół. Chłopi uczuli 
się tym dotknięci i postanowili się zemśoió. Gdy 
żandarm, spełniwszy tę ozynnośó urzędową, wy­
szedł z karozmy i udał się w dalszą drogę, wszy­
scy ozterej dopędzili go, napadli i zadawszy kil­
kanaście pchnięć w plecy i głowę, położyli go 
trupem na gośoińou. Zbrodniarze nie poprzestając 
na zamordowaniu, poozęli się znęcać nad zwło 
kami: pokopali obcasami do niepoznania twarz, 
a kijami okładali całe dało. Chcąc zatrzić ślady 
zbrodni, kałużę krwi na gościńcu zakryli gałąz­
kami wierzbowymi, trupa zaś zanieśli o kilkaset 
kroków i ukryli na polu ziemniaków, przykrywszy 
badylami.

Na drugi dzień odkryli włościanie zwłoki za­
mordowanego i donieśli o zbrodni żandarmerji w 
Bierzanowie. Władze z Wieliczki zarządziły ob 
dukoję zwłok, przyczym stwierdzono, że zamordo­
wany miał na sobie ubranie całkiem podarte. 
Twarz strasznie zmiażdżona od licznych razów, 
u jednej ręki brakuje czterech palców. Jest przy 
puszczenie, że napndnięty broniąo się chwycił za 
brzeszczot szabli i przy mocowaniu się ze spraw­
cami wskutek silnego szarpnięcia utracił palce. 
Na ciele stwierdziła komisja sądowa kilkanaśoie 
ran zadanych nożami, z tych jedna zadana pod 
łopatką, była niewątpliwie śmiertelną.

Zbrodniarze zniknęli, lecz policja pcdjbno zaa 
już ich nazwiska. Wczoraj udało się żandarmerji 
bierzanowskiej schwycić jednego z nich, ukrywają­
cego się w prosie. Jest to włościanin z Bierza- 
nowa.

flstntnte telegrany i Hlataisi.
Proces Eulenburgs.

Berlin, 16. lipca. Dzisiejsze przesłuchy 
sądowe rozpoczęły się po dwudniowej przerwie 
w wielkiej sali konferencyjnej lazaretu, dokąd 
przeniesiono także w łóżku ks. Eulenburga. Książę

| spoczywa rozebrany. Na samym początku zawia 
damia przewodniczący, że dziennikarz Oskar 
Tbiele stawił wniosek o pozwolenie przysłuchiwa­
nia się rozprawom w charakterze referenta dzien­
nikarskiego, gdyż tajemnica przebiegu rozpraw 
została złamaną przez dwóch świadków, którzy 
są zarazem dziennikarzami. Nadprokurator i o- 
brońca Eulenburga przychylają się do wniosku 
Tbielego, który znany jest jako objektywny spra­
wozdawca, wobec czego zmienił sąd swą uchwałę 
tak dalece, że dopuścił Thielego do przesłachów.

Książę Eulenbnrg może tylko z trudnością 
śledzić przebieg rozpraw i już o godzinie 1. prze- 
rywa przewodniczący proces ze względu na wielkie
znużenie księcia do jutra.

Rozmaitości.

— Dramat kinemategraflezny. Kinema­
tograf zaubył sobie «stęp ao tratru — aa po 
moonlka. Dyrektor jednej ze soen bulwarowych 
w Paryżu wpadł aa pomysł przedstawienia kioe 
matografioznie katastrofy, która dzieje się miedzy 
jednym aktem i drugim, w operetce ,Miss 
Helyett", której bohaterka spada z góry w prze 
paść i cudem jedynie wychodzi z katastrofy bez 
szwanku. Upadek ten przedstawiony jest w obra 
zach kinematograficznych podczas antraktu. Bo­
haterka dociera z trudem do szczytu olbrzymiej 
póry, ohwieje się, idzie dale), staje wreszcie nad 
brzegiem ponurej przepaści, gdzie szozęśllwym 
zbiegiem wielki pień drzewa zagradza jej drogę 
i unika tym sposobem katastrofy. Publiczność 
zachwycona była tą nową atrakcją i z więksiem 
zajęciem śledziła obrazy, niż akoję samej operetki. 
Stanie się to niewątpliwie nowym etapem upadku 
teatru w Paryżu.

Wkrótce ukazać ma się w piśmie Monde 
artiste poemat Rostanda, a ogłoszenia o 
tym brzmią, iż „wystawiony ma być w obrazach 
kinematograficznych“. Poemat ten zaczyna się 
obrazem z życia bogów greckich.

Wesołe zabawy Djany w gajach świętych 
przerwane zostają nagle okazaniem się automo­
bilu, tak, że zaledwie zdążyło się oałe towarzy­
stwo ukryć w krzakach. Automobil staje. Pękła 
guma. Wysiada z niego odzianych w brzydkie 
futra i monstrualne okulary dwoje pasażerów, 
zdejmują swoją zbroję. Bogowie z za krzaków 
widzą cudnej nrody młodego człowieka i młodą 
kobietę. Zwołuję natychmiast Morfensza, aby 
nśpił intruzów, którzy się rozciągnęli na trawie i 
natychmiast w sen głęboki pogrążyli. Bogi 
»»kryjówek swoich wychodzą, Wulkan ogląda 
automobil i zabiera się do naprawienia go.

Tymczasem Wenns znajduje knferek i wyj­
muje z niego rozmaite fatalaszki, koronki, wstążki, 
wialki, które ją w zachwyt wprowadzają. Wszy­
stko jednakże ma swój koniec, nawet sen dwojga 
antomobilistów. Bogowie kryją się zców za krzaki. 
Młoda para budzi się, wstaje, nakłada znów swoje 
futra; ze zdziwieniem spogląda na naprawiony 
automobil i odjeżdża. I automobil pędzi ze zdwo

joną szybkością, a towarzyszy mu Eros j»ko nie­
widzialny.

Gabryel d’Annunzio, jak zapewniają ga­
zety włoskie, zajęty jest obecnie również pisaniem 
»sztuki« dla kinematografc.

!’«wąrRj«Łw*
— Szanownym członkom Tow. wstrzemięźli­

wości Jutrzenka donosimy, Iż wycieczka zamó 
wioną na dzień 5. b. m. odbyć się nie mogła z 
powodu niepogody. Natomiast odbędzie się w 
przyszłą niedzielę, 19. b. m. Punkt zborny plac 
Stawny o godzinie pół do 9. rano. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego
Dnia 15 lipca zgłoszoso:
Zapowiedzią: Kołodziej Franciszek Staśko- 

wiak z Stanisławą Maciejewską.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowlcz, Poznań, Stary Rynek B7|BB
Ur/lunna Stu: Sekretarz iotend. Fryderyk 

Mej bsok. Robotnik Michał S.lski. Budowniczy 
Henryk WestphaL Robotnik Wiktor Niukel. Sto 
larz Władysław Lewandowski. Murarz Stanisław 
Nowsk. Kierownik lokomotywy Ryszard Beck 
mann. Sapernumerarjusz regien. Wilhelm Gass. 
Kupiec Autoni Makowski. Burmistrz Rudolf 
Forster.

Córka: Zwrotniczy Jaa Jankowski. Blach- 
nierz Stanisław Kociński. Dyetarjusz regiencyjity 
Ernest Zoeger. Malarz Roman Fiebaoh. Monter 
Staalsław Konieczny. Cukiernik Make. Bsyer. 
Szewc S anisław Szablewski.

Zmarli: Jadwiga Mrówka z domu Czajka 
36 lat Szewc Antoni Starzyński 49 lat. Agnie­
szka Gćrniaozyk 6 miesięcy i 2 dni. Leon Pacz 
kowtki 3 miesiąc» i 15 dai. lisa Habermann 
3 miesiące i 16 dni. Wdowa Z fja Habermann 
z domu Rossę; 56 lat. Kapitalista Brunon Am 
brosius 54 lata. Rozalja Moszzzeńska z domu 
Śliwińska 29 lat. Robotnica Pelagja Ciesielska 
14 lat, 9 miesięcy i 9 dni. Antoni Mikołajczak 
2 lata, 2 miesiąoe i 16 dai. Kazimierz Grzy­
biał 1 rek, 5 miesięcy i 8 dni. Cyryl Czaplicki 
1 rok, 1 miesiąc i 16 dat Anna Szargan 11 
miesięcy i 17 dai. Józefa Zawadzka 4 miesiąoe 
i 23 dni. Zcfja Bąozyk 4 mieś, i 2 dni.

Nowość!
Papierosy „SABAŁA“ wybornep 

sssake I aromatu z doborowego tytaM
lurteklego.

Pałaniem zastrzeżono!
{« owtwft M len., poleca firma

Wulkan F. J. F. KomenOlńskL Dren»,

Wiadomości handlowe.

Toruń, dnia 15. lipca 1908. 
Spravoidsnia handlu nasion H Ho»»kow«kio*r-

Płacono za 60 kgr. w partjach.

Lucerna prowańska wolna od kanianki 
Konioayna czerwona

. biała . .
„ szwedzka . .
„ biała z szwedzką .
„ chmielowa żółta 

Inkarnatka rychła 
Koniczyna przelot pospolity .
Wyka zwyczajna. . . , •
Rajgras szkocai (życica)

„ włoski . ,
Trawa kupkowa. .
Trawa miodowa .
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 
Mieszanki traw. 1 kon na łąki suche ,
Na grunta ciężkie gliniaste

„ świeże, mniej lub więc, mursz-piasz
„ „ „ piaszczysto glin
„ ciężkie gliniaste
„ prawie suche, piaszczyste, nie za

wierające wapna i piaszćz.-glin
„ prawie suche, wapienne, piaszcz

lub piaszczyst o-gliniaśte ,
„ prawie suche, gliniaste bez wapna
„ wapienne gliniaste :
,, torflaste piaszczyste
„ suche, nie zawierające wapna
„ suche wapienne

Rzodkiew olejna.
Tymoteusz .... 
Sporek olbrzymi 
Wiozka piaskowa
Rzepik latowy . . .
Siemie lniane stepowe .
Gorczyca żółta ....
Łubin niebieski . . . .
Łubin żółty . , , .

Marek

76-78
76-100
80-60
60-70
80—86
26-80
28-80
80—46
8—00

21-J8
23-28

42
38

24-80
20-25
6—8

14—16
11-12
14-16
11-14
5,0«
6,60

/

Kursy papierów wartościowych.
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienie : p=popyt; d=podaż; za=capłaeono 
n=nieco; nlt=nltimo.

Tendencja:
Dyskonto prywatne.....................
Korony i ....... .
Rubla ..............................................
49/, niemiecka pożyczka państw,
8poznańska pożyczka prow 
<’/o praskie konsole ....

>i . » . ,
8",, pozn. pożyczka miejska
i-i’9/, po«n. p'«ś- miof- 1894—1908 

49/, pozn. listy zasŁ ser. VI—X

1896
1906

¡F
r/e’/o

■
rentowe

XI—XVII 
serya D. 

■ A. 
. K
. c
. B.

pożyczka chińska 1898 . , 
. japońska .... 
. rosyjska 1909 
. , 1806

49/, serbska renta..........................
Tnreokie losy...............................
4'/j°/o polskie listy zastawne . , 
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

s poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult.
. lombardy .
B Baltimore and Ohio ,
. Canada Paoiflo....................
„ hamb.-ameryk. tow. transp. 
a półn.-niem. Lloyda . , , 
a berlińsk. tow. handl. ult 
a banku darmstackiego . ,
a . niemieckiego. ult.
a a dyskontowego „
B . drezdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt.
, anstryaok. zakładu kred. ult. 
a banku wsch. dla handl. i prz. 
Z rosyjsk. banku dla hand, zagr

browaru Huggera . . , 
ogólnego tow. elektr. . . 
tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. SchwarzkopŁ 
boehnmsk. lejami stali , 
■hem. fabr. Miicha , , , 
ankrowni w Wsohowie , 
kopalni w Gelsenkirohan 
kopalni w Harpeu . . . 
tow. młyn. Hermanna , , 
kopalni Hohenlohe . . , 
Laurahuty ......
górnośląskiego przem. żeiaz. 
fabr. masz. Orenstein, KoppeJ 
tow. wyr, cement, w Opolu, 
kopalni Phonixa A. G. . 
poznańskiej sprytowni , 
kopalni soli w Inowroeławin 
tow. «hem, Union . . , 
enkrowni w Kraświey , 
Kemy • g*«n. S. 
anrtryaekiego zakładu kred, 
banka nienueekisge , , 

a dyskontowego 
Unumhnty .....

«/••

a
a
a

'a

16.
mocna.

2’/,
86 06 

214 60
99.70
88,—
99.70
91,90
82-
88.76

89*80
101.80 p
91.90 p
98.90
88,—
98.90
90.76
83.—
99 10
90,3
97.20
89,40
88,80
95.90
81.70 

149,—
90,C0

172,—
155.25 
149,—
22.25
39.20

168.75
108.25
92,10

159,90 
122- 
229 90 
171 20 
136, - 
117,10

12030
125,—
133,60
213.75
80.25 

222,- 
214,40 
280,— 
16225 
189 50 
197 50
99 26

178.25 
206,—

98 80
171.80
162.50
169.50 
403-

198’.'5 
238,—

194.25 
280,—
171.25 
208 25

16.
słabsza

2’Z4
86,10

214.60
99,70
88,10
99.70
91.90 
83— 
88,6.

893O
101.30 z
82,- e 
99 - z 
83,- z 
»8,90 d 
90,80 z 
83,- 
99 20 
90,20 
97,10 
89,25 
88,76
95.90 
81,60

149,—
90.90

172,—
156-
149.10
22.70 
88 90

163 50 
107,—
91 40 

169,75 
122,—
229.10
171.60
136.50 
117-
194.30
120.40 
12640
183.50 
219 60
82,

220.-
212.40 
234 25 
162.- 
188 —
197.50
99,—

177. -
204.90

93.75
170.60 
161,- 
16840 
404,—

199*75
240,—

194,25 
229 75
170.90 
206 40

Targ na zboże.
rwsHOń, dnia 16. lipca 1908,

Matowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla Ktknpe 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.) 
Pszenica (dobra) ...... 291,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . , 175,— 
Jęczmień dla browarów (debry) 160,— 
Owies (dobry) . . . . . , .161.—

Tendencja: stała

Poznań, dnie 16. lipca 1908. 

Urzędowe notowanie miejskiej kornfsii targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średningo paśledn.

Pszenico . , . 
Zyto
Jęczmień . , . 
Owies ....

21,80
17,80
14,50
16,00

20,90
16,60
18,60
14,80

20,10
16,00
12,70
18,90

Pásenles

Żyto

Jęczmień

Groch

O wice

■ydgMSMs, dnia 16. lipca 1908.

Ożzędowe ■sprawozdanie izby haiA-^ws’
. . . . ; nom..................... 000—212 mk
porosła, z mnrzonitą i lżejsza niże. not. 
. . . , ; dobre, zdrowe

(najmu. 121 Ł) — 174 mk. 
lżejszy gat.,porośn. i stęehly 171 mk, 
dis młynarzy..................... 189—148 mk,

browarów 
na paszę . . 
do gotowania

( najpiękniejszy

000-000 mk, 
167—178 mk. 
000-000 mk. 
142 -162 mk. 
w j tej n >tow

■•PilBi 16. lipes 1908, 

Urzędowe notowanie giełd?

Sa miesiąc Psze­
nica Zyto Owies liuku-

łydsft
Ols}
rse?

Styczeń..................
Luty.......................
Marzec...................
Kwiecień ....
Maj.......................
Czerwiec ....
Lipiec ...................
Sierpień .... 
Wrzesień .... 
Październik . . . 
Listopad .... 
Grudzień ....

ł
>...

—i“-

223 76

202 25 
201 75

’ y"~

ł —

t

192’-

183- 
183 —

»

1 

164 70

1

9—
9
>

153,—

158 —

t

t
f

»
68 63

"~ą"
Słabsze notowania z giełd amerykańskich wpły­

nęły ujemnie na tendencję tak że pszenica i żyto 
obniżyły początkowo swe ceny. Dopiero później, 
gdy wytworzył się większy popyt, nastąpiły pokry­
cia. Korzystnie oddziałało także deszczowe i niestałe 
powietrze oraz złe przepowiednie na przyszłość. Owies 
wrześniowy cieszył się większym popytem, kuku­
rydza i olej rzepny natomiast były spokojne i mało 
zmienione. — Powietrze: niestałe.

Wrosła«*, dnis 16. lipca 1908.

Hsto-wsnts prywstn»,
PzzcnitiB blsła słaba , , . 19,70—21,60—21,80

„ iółia Btalr..................... 19,70-2140-21.7C
Syta słaba.....................................16.80-17,6) -17,9
*ęazmi.ed dla br^rzrów słaba 18,50-14,60—16,00 
Iąsz.K.isń jttate. ... 18,00—17,00—17.00
Oiría» - - -1440-16.8116,63

18,00-19,00-20,60 
14,60—16,50— 00,00 
19.00—22,00—24,60 
10,00-11,00-12.60 
10,00-11,60-00,00 
14,26—16.00—16,00

Groch do goto w. oiały spok.
„ na passę spok.
„ Wiktorja spok. .

& n b i n żółty bez interera z 
„ niebieski pożądańsy

Wika spokojnie, ....
Masiona olejąc:

Siemię lniane, spokojnie, . . , 19,00—21,60—18,6h 
Rzep zimowy spok. ..... 24,80—26,80—28,80
Siemię konopne. ...... 28,00—24,00—25,0’
K u o k y rsnpistwa szląakie moeniej . . 14,00—14,60

„ „ obce. stale.....................18,60—14,00
„ lniane sslązkio .................................... 15,00- 15,60
„ M obce spokojnie. ..... 15,00 -15,50
v paimewe spok................................... . 14,60—15,00

M »i i o a i koniszyny.
Koniczyna czerwona spok.,

„ biała spokojnie 
szwedzka fisie

65,00—65,00—95,01 
86,00-45,00—60,0t 
40,00—70,00—76,Oł:

Targ na zboże.

Pana*) dnia 15.1ipoa 1908, 
Urzędowe notowanie policy! miejseowej.

Za wy- Are- po- iredsiec
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. sany

Pszenica najwyż.
nąjniż.

— — -- — — — ) ,-

tyto rawyi.
uajniż.

— ~~~ 17 ¡16 50 ( 16 75

lęezmień najwyż.
najniż. — — - —

16
15

60
20

) __
) 1

Owies aitjnii, — — a— | 15.40

Słoma prosta . . . 6.00 4.6)
liano , 6,CO 4,80

Tymotka bez int............................... 20,00—29,00—80,(X
Seradela bez interesu..............................  9,60—11,(8
Inkarnatka spokojnie......................................17,00—19.06
Pszenne otręby . . . . . . . 12.60—18.01 
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . , ■ 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przedniapożądańsza. 24,00—00,00 
Mąezka kartoflana przednia . . . 28,60—00,00
Siano............................................................. 8,60—8,801
ś I o m a za 800 kg. . . . . . . 88,00-86,00

Mąka spok. za IGO kg. z miechem, brato:

Targ na artykuły żywności.

P z z e n n a piękna, stale,, 
Żytnia piękna, stale, . . 
Mąka do pieozonia domowego 
Sytnia mąka na paszę , .

80,00 -80,60
28.60— 29,00 
27,76-28,26
18.60- 18,00

WrweisMł dnia 16. lipca 1908. 
Wetowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn,
aajw. na n. na w. nąjn. najw. najp,

biała 21 80 21 20 21 10 2o!2O 21 10 19170
„ ióttft 21 70 21 10 21 — 2010 20 — 18 6

Syte .... 17 90 n 80 17 20 16|83 16 70 15 80
lęszmień . . 16 — 14 80 14 70 1440 14 30 14 -

„ dla brow. 17 — 16 50 16 40 15 50 — — —
Owies.... 15 60 15 10 15 — 14 50 14 40 18 60
Óroeh Wikfcorja 24 — 28 - 22 — 21 — 20 19 -

„ mały, . 20 50 20 - 18 80 17 80 17 — 16 5i
Izep .... — — — — — — — — — ■— -

■ń, dnia 15. lipca 1908.

»im i a. i .........
Ge n a

najw. najn. | śreśte,

Groeh .... 
doosowiea . ,
Groch długi . .
Ziemniaki . .

Wieprzowina . „ „
Oielęsina , „ „
8kopowins , n n
Słonina , „ „
Masło . . i, „
Łój . . k n
Jaja sa kopę,

•
1

7,00
1,40
1,80
1,60
1,50
1,80
1,60
2,60
1,00
8,60

1
«

6^00
1,20
1,10
1,30
1.20
1.40 
0,00
2.40 
0,80
8 40

1

6 60 
1,80 
1,20 
1,46 
1,86 
1,60 
1,60 
250
0 90 
8^6'

Targ na cukier.
Mugdwfeurg, 16. lipca 1908.

flnrowiee prd. 1. 88 pros, (bas worka)
„ prd. H. 75 proe. ( ., „ )

Tendencja: słaba
Rafinads w głowaek (bez beeckij 2G,87‘/i/21 ,12
Cukier kryształowy (włącznie w«A«)
Rafinada ( „ » } ^0,62,/i/2 ,87
Melis 1 „ „5 20,12I/,/20 37

Tendencja spok.
Onkier surowy S. produkt transita franka na statek 

,w Hamburgu.

V a miesiąc | Popyt | Podaż

lipiec.................................... 22,35 22 45
sierpień............................... 22,40 22,50

20,40 2r,5O
październik-grudzień . . 20,20 20,25
styozeń-marzec .... 20,40 20,60
maj. 10,70 20.75

Tandąnaja: spok.

Targ na bydło.

Poznań, 15. lipca 1808 
Urzędowe notowanie komisji targowej.

Spędzono:
40 sztuk bydła rogatego

885
111

8

świń chndyoh 
„ tłustych

cieląt
owieo
kóz
prosiąt

Razem 544 sztok bydła.

Za 60 kg. 
żywej wagi. I ki. II ki. IU kl. rv ki

Rogacizna:
Woły . ■
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . • • 
Krowy. . . • •

Cielęta ....................

Krowy dojne za szt.

45

84- 87 
27-80
4 3- 44
85- 40 
38-34

28-81

20-24
40-42
27-80

89-48

WarohlaU za parę 
Prosięta parę

Inters:s spokojny.

— ' mk.

WI
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